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Na p.owin«yi, z przesyłką pocztową 
W Państwie NUinieuliiem . . . .
W i r i e j s c u ...........................................

Włoch, Francyi, Anglii, Bolgii,
Sz.wajearyi, Tureyi i ini,yeh krajów

Pojedynczy numer koaztoje 1 0  osntów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.
P ren u m era tę  p  -zyp n tije  się ty lk o  za  ca ły  m iesiąc.

t.iaty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prsmimuraU i ogłoszenia (ioscraty) uprasza się nad* 
,-yłać france do Admintstracyi No-icej Reformy w Krakowie.— lAsty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów mefiankowanych nie przyjmuje się.
R ęko^ iom ów  n a d sy ła n ych  R ed a k cy a  nie. zw raca .

I d r e s  p l r u n k c y i  i A d » a i i i i s t . r a c y  ł : U l i c a  ś w .  J a n a  N r .  1 3 .

P r i s a a B i e r b i ę  p r s y j  n u j ą t

2a iL . . j w o v » ł t  Ariministra „Nowej Refor.ny" i wszystkL ir s ę d j pesjtowu: _ i „ j f ..
711 : A djiinistracya „Nowej Refon:.y“. — Magazyn nowcśoi F . A. G rirara i G łów a. Ł.aAkt 
w Rynku. — C. k. krakowskie L„nces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9 — Handel K  SaJdew ie-t 
w Sukiennicac-h. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ł o u a e n l a  (ii-seraty) ] r ł j jm t / .  
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy ras 10 et., ca 
każdy następny raz po 5 cent. — O g i o s z e n i a  do Nowej Reformy" ęproepestL, e f i  j f e tc  
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, l  50 e*nt. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r s ó i l  naosala 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i u  l  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: We L w o w i e  n i m  
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w i e  Agencya d r  m c m i  
Józefa Pisza. — W H z e s z o w i e  księgarnia J. A. PeLkra. — W P r z e a y i i u  B. i ł  m ar­
ski i Spółka. — W T a r n o p o l u  Księgarnia L. Gileczko. — W W i e d n i a  pp Has—ltreis 
& Vogler (także w Hamhurgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, B arrlsi i Wrocła­
wiu). — A. OppeliK, Stnbenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Haniourgu, M ousjkisie 
i Norymberdze) -  W P a r y ż a  Księgarnia Luxemuurtrska 3, rue des Granda A agtisdm  i Bo- 

,!. tó Mutusjbi de Pnbiicite A. L o r e t t e ,  direetsur, Rue C tauarU i 01.

0 tych współobywatelach, którzy ośmielili się pod­
nieść głos w sprawie publicznej i odm iennego 
od nich być zdania. Warto w ez jtyw ać  się w ton 
prądy, stojącej na  żołdzie onych potentatów, z j a ­
ką to p re te n s ją  do nieomylności i forowania w y­
roków, skazuje ona na zagładę każdego, kto ty l­
ko nic zdaje się na łaskę i niełaskę rządzącej ko- 
teryi.

Posłuchajmy tedy naprzód dwóch posłów z te­
go obozu królewiąt.

Jeden  z nicn, ua zgrom adzenia wyborców 
większej własności w Tarnowie, wypełnia swój 
program polityczny rzucaniem o b d g  na całe 
s tronnictwo dem okratyczne i jego przywódców, 
nie licząc się z tem, żo duchem i przekonaniem należy 
do tego stronnictwa większa część obywateli k ra­
ju. Natrząsa się p. W ł a d y s ł a w  S t r u s z k i e -  
w i c z z „zpszarzałego sz tandar, ,3 ( s ic !) dem okra ty­
cznego, zarzuca całemu stronnic twu fałsz i obłu­
dę, żadnych na poparcie tego tw ierdzenia nie 
przytaczając faktów. Twierdzi pan poseł, ża s tron­
nictwo demokratyczne „używa środków lud de 
mora'izujących i destrukcyjnych" — nie pomnąc 
do jakiego stopnia moralności doprowadzony zo- 
stał ten lud przez tych. co go wieki całe mieli 
w niepodzielnej opiece; nie zważam# jakiej to 
m o r a l n o ś c i  wyborczej zawdzięcza większa 
część posłów konserw atywnych m andaty  swe z 
mniejszej własności. Narzuca p. Struszkiewicz 
stronnictwu demokratycznemu, rep rezentow anem u 
przez lewicę śąjmowłp ż® powołuje się ua K o­
ściuszkę i konsty tuc ję  3 maja „a obcem mu jest 
hasło „ B ó g  i o j c z y z n a . "

I cóż znajduje ów poseł na poparcie tego za­
rzu tu ?  0(o  że Romanowicz agituje /.& k an d y d a ­
turą  żyda adwokata Jekeresa, którego zdolności
1 charakter  powszechnie są znane, a patryotyzm 
nie je d n ą  w ytrzym ał próbę, i że kandydaturę  tę 
stawia przeciw znękanemu wiekiem i losami E. 
Ozerkawskiemu ?! Oto, że ten sam Romanowicz, 
pomimo że je-.t członkiem Wydziału krajowego, 
odważył się na zgrom adzeni]  p rzedw jborczem  
we Lwowie poddać krytyce kosmopolityczną o- 
dezwę sejmowego „Koła zachowawczego". N azy­
wa się to, że p Romanowicz „rzuca gronu  lu ­
dzi w kraju niewątpliwie wysoko zasłużonemu 
k r w a w e  o b e l g i "  (sic!) Zamieściliśmy całą 
ową krytykę Romanowicza w Naszym dzienniku, 
niechże się każdy przekona, czy tam osobiście 
kogokolwiek dotknięto, czy komukolwiek ubliżo­
no. Ba! ale u ludzi tego pokroju, jak p S tru sz ­
kiewicz, każdy sąd odm ienny od sądu koteryi. do 
które] od niedawna należy, je s t  już obelgą, nikomu 
uie wolno mieć sądu, ale za to p. Struszkiewiczowi 
wolno rozwijać krytykę działalności obywateli 
kraju, wolno mu korzystać z ich nieobecności, 
aby na nieb rzucać potwarze Wszystkie kandy ­
datury  chłopskie popierane przez księdza Stoja- 
łowskirgo, złożył j . Siruszkiewicz na barki lewi­
cy, fałsz i nieprawdę zarzucił „pionierom postę 
p u “ . W ten sposób „rozprawił się" ów poseł z 
tymi, „co wywieszają z e  s z a r z a ł y  s z t a n d a r ,  
zamącają z umysłu, czy niechcący, r z e c z y w i ­
s t e  (!) poczucie narodowe i o s ł a b i a j ą  przez 
to siłę odporną i tak już  zresztą znękanej naszej 
ojczyzny".

P iękną  zaiste radby widzieć i wytworzyć oj­
czyznę naszą p. Struszkiewicz, w którejby on,

lub jego koterya wydawała wyroki o tem, co jest 
fałszem, a co prawdą, kto działa w myśl hasła 
„Bóg i ojczyzna", a kto się mu sprzeciwia.

Nie jest jednakże tak źle jeszcze u nas, aby 
wyskoki te rroryzm u p. Struszkicw icza znajdowały 
posłuch bezwzględny wśród wyborców z kuryi 
wiekszej własności. Zapał jego, wnosząc z deli- 
katuej o tem wzmianki C  aau został po dwakroć 
powściągnięty przez pp Fiłiicha i lir. Reya, a 
ostatni z nich przypom niał b u .  że powinien w 
parlam encie jąć się wszelkiej pracy w jego m o­
żności lezącej, „s k ą d k o i w i e k t  y j  e j  i n i c y a- 
t y  w a w y s z ł a . "

W podobnie wzgardliwy sposób wyrażał się o 
lewicy sejmowej hv. Jan  S t a d n i c k i  na zg ro ­
m adzeniu przedwyborczem  większej własności w 
Rzeszowie. Od paru z obecnych na owem zgro­
madzeniu obywateli, nawet od ludzi nie podzie­
lających naszych zasad polityczuych, o trzym a­
liśmy lisi.y z wyrazami oburzenia na  cały ton 
mowy p. Stadnickiego, na program  polityczny 
przezeń rozwinięty.

Odezwę sejmowego „Koła zachowawczego" u- 
waża poseł Stadnicki za ewangielię polityczną, 
której tykać nie w o lno :  sądzi on, że na przy­
szłość mowy tego indzaju „jaką miał niedawno 
były d z i e n n i k a r z ,  obecnie z b i e g i e m  o k o  
1 i c z u o ś c i wyniesiony do godności członka n a j ­
wyższej naszej m agistra tury  autonomicznej, p r z e ­
b r z m i ą  b e z  e c h a * .  N lb r .  dlaczego mają 
przebrzm ieć bez e c h a ?  Naturaln ie dlatego, że 
pochodzą od byłego dziennikarza, a obecnie człon­
ka W ydziału!

Sądzili najwidoczniej panowie konserwatyści, że 
p o s ł o w i e  z m i a s t  po 10 wybrali Romanowi- 
cza swym reprezen tan tom  w Wydziale krajowym, 
aby zmienił, w jego skład wszedłszy, przekona 
nia swe i uczuł się niewolmkiom większości, aby 
wyrzekł się osobistej wolności. Mylą się mocno 
ci panowie, —  Romanowicz w ybrany został człon­
kiem Wydziału właśnie dla lego. że jako dzienni­
karz i poseł niedwuznacznie zaznaczył swą bar­
wę polityczną i daw ał gw aranc ję ,  że jej nie 
zmieni.

A teraz p rzypatrzm y się. co to za szczytne 
programy polityczne rozwinęli posłowie owi któ­
rzy z piedestału swej wymarzonej wielkości 
wzgardliwym wzrokiem żr»i®rjpjłi społeczeiłełwo 
całe. —  przypatrzm y się, dokąd oni nas wiodą.

Obaj kandydaci poselscy prześcigali się w nl- 
tra-sarwilistycznych objaw-.ch uległości dla rządu 
centralnego, in te resa  narodu i kraju spychając na 
plan ostatni. „Z a c h  o w a n ie(!) swobód obyw a­
telskich —  praw ił p Struszkiewicz, — a n a ­
w e t  ich możliwe i pożądano rozszerzenie należy 
także do naszych wspólnych celów, a zdobycze 
ekoiiomiezne, a właściwie m o ż n o ś ć  rozw ian ia  
i podnoszenia bogactwa narodowego w wielu k ie ­
runkach, oto staranie, któremu w miarę moich 
skrom nych  sił pracę moją poświęcę."

O j&kichże to swobodach obywatelskich mówi 
p. Str.? Zapewnie on, może się czuje swobodnym, 
ale nie my, nie społeczeństwo całe. I  nic w tem 
dziwnego, j<-żli na  obrońców wolności obywatel­
skiej powołuje ono ludzi takich przekonań, jak 
owi dwaj wymienieni posłowie! A jak k o n s t y ­
t u c y j n i e  usposobiony je s t  p. Struszkiewicz. do­
wodź1 następujący zwrot z jego m ow y: „ W o ­

b e c  c e n n e g o  s t a n o w i s k a  k o r  o n y — t e- 
g  o n a j  w y ż s z e g  o c z y n n i k a  k o n s t y t u ­
c y j n e g o  —  do n a s ,  którego tylokrotnie z 
wdzięcznością doświadczyć mieliśmy sposobność, 
nie obawiam się naszej roli chociażby w m niej­
szości."

Poseł Stadnicki znowu, jako piluy uczeń Cza­
su. powtórzył wiernie głoszone przezeń nauki o 
poskramianiu skrajnych żywiołów, których wzrost 
doprowadził Staroczechów do upadku, a w zapa­
le do hr. Taaffego poszedł tak daleko, że za obo­
wiązek delegacyi poczytał trzymanie się wiernie 
i bezwarunkowo rządów hr. Taaffł-go! Przyznał 
się też p. St. „że ideałem jego byłoby zawieszenie 
na przyszłe sześciolecie sporów narodowościo­
wych i językowych, a oddanie się z żywiołami 
umrarkowanemi ze wszystkich odcieni w Radzie 
państwa, pracy w kieruuku ekonomicznym “

Ciekawiśmy, co powiedzą n* to pp. P lener  i 
Chluinecky, przywódcy liberałów, bo im marzyło 
się już przed miesiącem o ideałach owych i zło­
żyli lego wyraz w rozprawach nad odezwą wy­
borczą zjednoczonej lewicy niemieckiej, —  aż tu 
p. Stadnicki twierdzi, że to są j e g o  id cały.

Popieranie postulatów kraju odgrywa też w 
programie p. Stadnickiego, jako wiernego wyzna­
wcy zasad „Koła zachowawczego", rolę ostatnio- 
rzędną. „Szczęśliwymi się nazwać możemy — mó­
wił ów poseł — że spraw a indemnizaoyjna ubitą 
została i że p r z e d  n o w ą  R a d ą  p a ń s t w a  
n i e  w y s t ę p u j e m y  z ż a d n e  m ż ą d a n i e m ,  
m o g ą c e r a  b y ć . s p e c y a l n y m  i n t e r e s e m  
g a l i c y j s k i m .  Wszystkie bowiem żądania eko­
nomiczne. o których wyżej wspomniałem, mają 
doniosłość równą dla uas jak i dla innych pro­
wincji .  i na tem p- lu spotkać się możemy ze 
sprzym ierzeńcam i i znaleść takowych we wszyst­
kich grupach  i odcieniach przyszłego parla­
m e n tu - .

Zaiste szanowny mówca może się nazwać szczę­
śliwym. że. żyje w społeczeństwie i czasach, gdz.e 
ludzte tego, co on kroju, zyskują m andaty  pose l­
skie.

** *

A teraz zapytajmy, czy wobec tak wstecznych, 
z postępem, duchem czasu i potrzebami kraju 
n iezgodnych zasad rządzącega j^rąn.njctwa, mb 
żliwą je s t  dla nas rzeczą apióBować Zapady 7?g<f 
w unię „ j e d n o ś c i  i z g o d y  n a r o d o w e j "  1 
Od zgody nie uchylimy się, w iinie jedności p ra­
cować chcem y; lecz zgoda ta i jedn ść niech 
znajdzie swój wvraz w poszanowaniu wolności i 
swobód obywatelskich, w uznaniu usiłowań każde­
go stronnictwa, które dobro narodu i kraju ta- 
wia w swym programie. Z tą myślą pogodzić się 
musicie, panowie, że stronnictwo demokratyczne, 
równe ma w kraju uprawnienie, jak  stronnictwo 
rządzące, i ża członkowie jego nie mogą zrzee 
się roli obrońeow interesów całego społeczeństwa, 
wszystkich warstw jego w chwili gdy in te resa  
te obrony potrzebują.

Je s teśm y  w stanie wiele zapomnieć, wiele 
przykrości złożyć na ołtarzu wspólnego dobra, lecz 
zrezygnować z pra s naszych wyrzec się udziału 
w sprawach publicznych, wyrzec się słusznej, 
uzasadnionej krytyki, nie możemy pod żaduym 
warunkiem.

Obchód konstytucyi 3 maja,
Otrzymujemy pismo nas tępujące :
Z powodu zakazu władzy z a p o w i e d z i a n e  

□ a d z i e ń  14 m a r c a  b. r. z e b r a n i e  d e l e ­
g a t ó w  w celu porozumienia się eo do u rządze­
nia obchodu rocznicy konstytucyi 3 rnąje n i •  
o d b ę d z i e  s i ę .  Zawiadamiamy o iem wszystkie 
zaproszone instytucye, ko rporac je  i s tow arzysze­
nia.

Odwołujemy to zebranie w tej drodze »  pc 
średnietwera dzienników, gdyż z powodu Jb /f  
krótk Ago czasu niepodobna nam wystosowywuć 
pism osobno do wszystkich zaproszonych.

W ydział Izby adwokatów.
We Lwowie 11 m arca 1891.

J a n  C taykow ski,
Em anuel R oińsk i, H enryk  Oottlteb, S ta n is ła w  
B ieliński, Robert Cz<*ykowskt, Jótcf Csesser, 
E dw ard  Fci t/s , W ła d y s ła w  Górecki, M a u ryc y  
Jehdes, G odzim ir M ałachow ski, A leksander P c  

m ian iw sk i, J u liu s t P o p ie l 
Zadowalniamy się n* razie p r z e d m io to w e j  za­

rejestrowaniem faktu powyższego, wyezekując 
wyjaśnienia w pierwszym rzędzie, czy zakaz do­
tyczy zebrauia delegatów we Lwowie, ezy w o- 
góle urządzenia uroczystości narodowej. O s ta tn^ i  
ewentualności nie chcem y przypuszczać, choć rów 
nocześoie trudno  nam pojąć, jak będzie m ote t,  
urządzić obchód konstytucyi 3 maja, nie mogąc 
porozumieć się w tej mierze z reprezentan tam i 
miast i stanów.

D tie n n ik  Polski pisze w tej s p r a w ie :
„Rzecz niemożliwa do uwierzenia —  a jednalc 

niestety prawdziwa 0  spraw ie  tej pomowim» 
obszerniej w nas iępnym  numerze, tu tylko do­
damy, że zakaz ten opatrzony I. 4712, H rtuan ia  
Izbie adwokackiej wszelkiej ak c j i  w sprawie , fc- 
chodu, dyreseya  zaś lwowska polic ji  zabroniła ze 
swej s trony o db jc ia  zebrania delegatów, zwołaue- 
go na 14 b. m.

„Jak się dowiadujemy, postanowił* Izl i idwo* 
kacka poczynić wszelkie możliwe p z c *  ustawę 
dopuszczalne kroki przeciw tem u rozporządze­
niu".

Sprawy krajowe.
L w ó w * , l i  m irca.

I W spraw ie budowy i  u h  a jow .en ia  tea tru  we 
Lwowie. — Ze kom isy» gospodarstw a kr jo to  
go —  W  spraw ie m ostów na drogach a n i.m i­

m icznych )
{£ .)  Dziś odbyła się konferency t w spraw ie  budo­

wy teatru we Lwowie Wzięli w niej udział pod 
przew oar  .ctwem marszałka krajoe ego, J o n h m i e  
Wydziału krajowego pp. Chamiec, Romanowicz i 
Hoszard, ze s trony Rady miejskiej w icaprezydent 
d r  Marchwicki i członkowie R i ,d j : budowniczy 
(jotąb, architekt Janowski, dr. A. Małecki, dr. 
Leonard Piętak i Ju l .  Schayer.

Po wywodzie zastępcy marszałka krajowego 
p. Chamca, który przypom niał przeb ieg  spraw y 
w Sejmie i uchwałę sejmową, polecającą Wydzia-

W iifiię jedności i zgody!

K r a k ó w ,  1 2  m arca.

Stałą, zdaje się, rubrykę przyjdzie nam otwo­
rzyć pod powyższym ty tu ł tm , aby w świetle 
r z e t e l n e j  p r a w d y  przedstawić, d e r  czego 
zdąża działalność naszych p.-eudo-kouserwatystów, 
maskujących się hasłurm „jedności i zgody w 
narodzie" Nie nowy to m anew r  polityki tych 
panów, ale z większym, niż doiąd, aplikuje się 
go obecnie naciskiem, aby pod ponętnym p ła ­
szczykiem patryotyzinu, przedłużyć nadal dzier­
żawę te rrorystycznych rząaów, pomimo że te r ­
min dzierżawy tej już dawno upły nął. W imię je­
dności i zgody wołają na nas, abyśmy nie s ta ­
wiali kandydatur  przy wyborach, bo przywilej 
na to uajdroższe wolnym obywatelom prawo 
zabrał sobie Sejm i przelał je na komitety 
c e n t r a ln e ; w unię jedności i zgody żądają od 
nas. abyśmy nie odzywali się do ludu, ani do 
mieszczaństwa, bo opieka nad całem społeczeń­
stwem polskietn spocząć musi w jenem ręku, —  
a że opiekę tę już oDjąć raczyła koterya rządząca, 
nie trzeba jej więc przeszkadzać, lecz czekać 
cierpliwie, co ona z tem społeczeństwem zrobić 
r a c z y ; w imię jedności i zgody zakazują i za 
zbrodnię poczytują nam najlżejszą krytykę w 
sp raw ach  publicznych, nie mówiąc już o polityce, 
bo to narusza ua zewnątrz pow»gę rep rezen ta ­
c j i  kraju ; —  krótko mówiąc, — w imię jedności i 
zgody zamrzeć ma wszelka myśl samodzielna, 
wszelki krytycyzm a niepodzielnie i wyłącznie 
zapanować opinia tych, co raz dorwawszy się 
do w ła d - j .  za wiekuistych jej uważają się posia­
daczy.

I  któż sa ci ludzie, co odmawiają całemu 
społeczeństwu praw i do głosu i sądu, co się ■ za 
nieodpowiedzialnych uważają narodu przyw ódców ? 
Oto przeważnie reprezentanci tego samego stanu, 
na którym cięży sroga odpowiedzialność za b łę­
dy minionej prze złości, tego samego stanu, co 
rządy już sprawował niepodzielnie, a z rachunku 
z nich zwolniła go ta poniewierana przezeń  dzi­
siaj d m o k ra e y a ,  która w chwili krytycznej um ia­
ła  zapomnieć o ciężkich jego przewinach i z 
hasłea«- „Bóg i  Ojizywia" bronić potrafiła nturo 
dowej sprawy, doprowadzonej nad przepaść, —  
nie jej, nie dem okracji ,  mieszczan ni chłopów, 
ręną.

Sm utne są spraw y i lepiejby nie przypom inać 
o n ich ;  ale kiedy dzisiaj w iinię tradycyi żąda 
się od społeczeństwa polskiego, aby nie wy­
rywało karku z obroży, a szło tam, dokąd je po 
prowadzi ta sama ręka, co dawniej losami całej 
naszej kierowała ojczyzny, to obowiązkiem naszym 
,est w obronie już n iśtfrko naszej, lecz dobra o- 
gólnego p'Zypomnieć, że nie mają prawa na dy­
ktatorów narzucać się nam ci, co już tę dyktatu­
rę raz dzierżyli i rachunku z uipj z-lae nie są w 
stanie.

W arte  zaiste rozpatrzeć się. jak traktowane 
jest dzisiaj społeczeństwo całe przez m enerów 
rządzącego s tronnictwa za to, że zwolennikom 
jego pozwoliło zagarnąć większą część m an­
datów p o se lsk ic h ; z jaką m agnacką wzgardą no ­
wożytnych królewiąt odzywają się ci zwycięzcy

ZAPISKI LITERACKIE.
M ary  a  R o d z ie w ic z ó w n a : O braski —  W arszawa.

Nakład T. Paprockiego i Ski. 1891 r.

(Dokończeni* )

Spostrzegłszy go bowiem — a pamiętajmy, że 
ch łopka to, z łamana niedolą i opuazczeniem : —

„N agle  poczerwieniała od gniewu i wstrętu, 
odstąpiła jeszcze dalej i spyta ła  s u r o w o :

—  Zkądżeż ty przychodzisz ? Z więzienia, czy 
z szynku ?

P o  jego twarzy p rzeszedł żar rumieńca.
—  Ja, matko, po więzieniach się uie w a la ­

łe m  ! — wyjąkał. — Pracow ałem  !
—  Praeow ałeś  ?... K łam iesz ! Kto pracuje, nie 

wygląda tak, jak ty !  Tyś r a b o n a ł  chyba.
W skazała  pogardliwie na jego  łachm any.
— I  czegoś wrócił ? —  zawołała znowu. —  

Dość ju t  wstydu miałam przaz ciebie i dość łez! 
Daj mi umrzeć w spokoju". (O b  str. 10).

Owa dumna, ś redniow ieczna m atrona w sier­
międze pozostaje taką n ieprzystępną przez całe 
opowiadanie, znęcając się nieomal w surowości 
swej nad synem. P a k t  też, aby owa surowość 
starej chłopki miała stanowić p u n k t  zwrotny psy­
chologiczny w życiu rozbałamueonego hulaki, wy­
daje mi się mało rea lnym  i nader n iepraw dopo­
dobnym. Sądzę, iż do pow strzym ania  na  poehy- 
łośei i zwróeeuia ua drogę enoty, roznamiętnionej 
dzikiej natury, innychby  nad gniew  m am y potrze­
ba było czynników.

Stosownie jednak do woli autorki, P aw eł po- 
zustaje i przysięga matce, iż nagrodzi poprze­
dnie swe życie, oraz krzyw dę młynarzównie wy­
rządzoną. Dzięki przysiędze tej, która „jak ołów 
druzgotała nawyknienia i żądze, zakuwała w nie­
wolę 1" rogata dusza idzie w ałużbę, a pasowana 
na rycerza suns peu r ct reproche, pokonywa ca­
ły legion azat&ńskich prób i pokus. P różno  cią 
g n ą  go ku p ija tjkom  i rozpuście, próżno p iękna 
córka pryneypała  ehce się wydać za niego. On, 
niezłomny, silny, bajecznie pracowity, pomimo mi­
łości dla d z iaw cz jn j ,  pomimo bogactw jej, broni

się pokusie z niezachwianą cnotą biblijnego J ó ­
zefa.

Niezadowolona z cnoty tej matka-spartanka, 
czyli s tara Zużlina, każe mu na znak pokory iść 
oświadczyć się o m łynarzównę, którą znieważył 
przed laty. Paw eł spełnia, rzecz prosta, święcie 
jej rozkaz. W zamiau jednak za zadośćuczynie­
nie, jakie przynosi,  spotyka się z obelgą, dostaje 
po łbie siekierą i —  zostaje w epchnięty  pod lód 
w przerębel.

Chociaż P aw e ł  z trudnością uratowany od p e­
wnej niemal śmierci,  z tamtego niededwie wraca 
świata, m atka bez względu, że tu szło o życie 
ostatniego jej dzieeka, nie znajduje jednego se r ­
deczniejszego słowa, lecz... peroruje. A  gdy po ­
mimo wszystkiego chlebodawca Paw ła przycho­
dzi i świadomy uczuć chłopca, proponuje wyda­
nie bogatej swej córki za niego, zawzięta ta b a ­
ba... (przepraszam, chciałem powiedzieć: szla 
ehe tna  m atrona) odradza mu związek rodzinny 
ze swym własnym synem.

N a  P aw ła  tymczarein inne spada nieszczęście. 
Marynke, owa swatana mu córka pryncypała, dla 
miłości której bajeczne pokonywał trudy  i p rac o ­
wał z iście tytaniczuą s'łą, odwzajemniając napo- 
zór jego  uczucia, zwodziła go w gruncie. Spot- 
kawszy ją na schadzce z kim innym, Paw eł od ­
rzuca małżeństwo z ukochaną i w czarną popa 
da melancholię. Chcąc zaś raz zmazać ową wi­
nę wzglądem młynarzowej córki popełnioną, a 
niepomny, że stary J a n  już  go za to lżył, bił i 

.w przerębli topił, Paw eł spostrzegłszy, jak na 
starca przy rozbiórce domu belka się wali, w ła­
sne podstawia piersi i zdruzgotany pada, daiąc 
świadomie życie na odkupienie owego grzechu 
m łodośc i . .

A teraż niech mi ktokolwiek, znający ehor je 
dną  powieść p. Rodziewiczównej. powie, czy t j -  
pu tego nie spotkał już u autorki ? Ow krańco­
wy stoicyzm, herkulesowa siła. tytaniczna praca, 
wybujałość uczuć z małomównośi lą połączona, 
zmieniły się w ł z a b l o n ,  który przyćmiewa 
niekiedy piękność scen pojedynczych, z praw dzi­
wym nakreślonych  talentem.

| N ie  będziemy je d n ak  przypuszczać, iż taki

wzór, raz obmyślony, a później w eoraz inne 
ubie iauy sukienki, służy autorce tylko do u ła t ­
wiania twórczości.  W olimy mniemać raczej, że 
autorka, ukochawszy postać tę silną a niezłomną, 
chce uczucia jej przif il t rować w krew  licznego 
koła sw ych czytelników i dlatego jedyn ie  w każ­
dym sw ym  utworze przed ich oczy ją  nasuwa.

Pedagegiczna jednak ta p róba może zawieść. 
Rzecz zbyt często powtarzana traci u r o k ; ten 
sam typ zaś, od tw arzany :  w kobiecie, w m ęż­
czyźnie, w starcu, w młodzieńcu, w  pałacach 
ary s tokrac ji  i w chacie wieśniaczej ( p a t r z : babkę 
hrabiego Croy-DUlmen w M iędzy u stam , a brze­
giem  pu haru  i s ta rą  Zużlinę) wyda się z czasem 
ową anegdotką Jowialskiego. którą, jeżeli znacie... 
to znów posłuchajcie.

Cel więc w najszlachetniejszej myśli podjęty 
chybionym być może. Autorowi nie wolno bez­
karnie żywić się m aram i własnej wyobrażui, nie 
wolno mu tworzyć postaci, rnczein z rzeczywi­
stością nie związanych, bo najlepsza księga —  
to życie. P raw da  z niej poezorpnięta, a szlache- 
tuemi uwarunkow ana formami, może dopiero dzie­
łom ducha niepoślednie w dziejach tegoż ducha 
ludzkiego zapewnić m.ejsce. Ale życie nie po­
przestaje na je d n y m  apoteozow&nym wciąż sza­
blonie ; rozmaitość zaś wszystkich typów jego 
stoi o tw orem  dla obserw acji  autora.

W ym agać w pierwszych utworach młodego 
pióra, głębokości obserw acji  takiej, byłoby śm ie­
sznością po p ro s tu ;  rzecz to bow iem , którą d o ­
świadczenie dać jedynie  może. Sądzę jednak, iż 
w dziesiątym tomie dz ie ł ,  jakim są bodaj Obra­
ski, część jej przeświecać już  powinna. Oczaro­
wani blaskiem rzeczywistego talentu w D tw u jti-  
sie, a dziś. zdumieni pospieszną p ro d u k c ją  lite­
racką p. Rodziewiczównej, nie mamy zamiaru jak 
to czynią inn i ,  żądać od niej „arcydzie ła ,"  lecz 
mamy obowiąz.ek m oże ,  przypomnieć niezwykle 
u talentowanej autorce, iż Balzac, który tworzył 
jiomnikowe swe prace, z n ieznaną jej trudnością 
i mozołem, z jednał sobie pomimo tego, nieśm ier­
te lną sławę w literaturze świata. U grun tow a ł  ją  
wszakże, nie na jed n y m  typie, powtarzanym 
w przeróżnych  odm ianach ,  lecz na  dw óch tysią­

cach p o s ta e i , jakie z żywej K om edyi lu bsk ie j na 
papier przeniesione, dzieła jego zaludniają ‘).

Dwa tysiące p o s ta c i , to już tak wielki tak 
olbrzymi odłam społeczeństwa, że w dziejach je ­
go wszystkie ludzkie uczucia i wszystkie nam ię­
tności zamknąć można. Balzac był też bezzaprze- 
czenia historyozofera duszy człowieczej; nie ł a ­
twość więc w opowiadaniu baśni tęczowych, lecz 
w ie rne  portre towanie wszelkich drgnięć naszego 
serca, uwiecznienie zwierzęcej nalury  ludzkiej, 
w zapasach z boskim iej pierwiastkiem postawi­
ło mu p o m n ik ,  którego ani reklama wyżej pod­
nieść, ani stronnicza zawiść obalić nie zdoła.

A teraz, nie wyrzekając się nadziei, iż obszer­
niejsze prace p. Rodz. s tracą w przyszłości ce­
chę powdarzauia tego samego, jednego tylko ty­
pu przejdźmy do mniejszyeh, ślicznych jej Obra  
sków.

W tomie tym znajdujemy ich pięć jeszcze N'> 
w igilię, opowiadfiąc dzieje profesora, któremu się 
ś n i ,  że został przeniesiony żyw cem  na gwiazdy, 
tak nam żywo przypom ina motyw wzięty z U ra­
n ii F 1 a m m a r  i o n a , z W ycieczki na księżyc 
p. B rouczka  przez Świętopełka C z e c h a  i tyra 
podobnych prac innych, że ją  tu możemy pomi­
nąć milczeniem. M y śli  daruje szan. autorka, ale 
wskutek zapewne wielkiego skoncentrowania t r e ­
ś c i , nic nie rozum iem , i do niedołęztv,a tego 
z mej strony najkorniej się przyznaję. Obok j e ­
dnak obrazka: M yśl, źmfjdują się trzy  inne,
z których każdy praw dziwą je s t  perełką.

Znachor, to rzecz może najładniejsza. Rozba­
wione i lekkomyślne dwie młode kobiety, zasły­
szawszy o znachorze, zażywającym wielkiej czci 
wśród ludu, jadą  w cbłopskiem .przebraniu ,  pora­
dzić go się o imaginacyjne swe troski. Stary pa- 
tryarcha w oski bierze prośbę ich na seryo, a r a ­
dy jego, świadcząc znów o szlachetnych ideałach 
autorki, zasługują na to, by ich każda kobieta ua 
pamięć się nauczyła. Sądzę te ż ,  iż zamiast po­
wtarzać treść  scen tych króciutkich, lepiej się za-

J) Obacz: R ópertoire de la  Comedie hum aint 
de 11 de B a lzac, p a r  A n ato le O erfberr et J u -  
Irs C ristoph e, av“c une in troducnon  de PatU  
t.O U rg e t.

służę czy te ln ikow i, przytaczając słowa , jakiem 
stary Makar odpowiada narzeczonej, która żąd*, 
aby przyszły mąż wiecznie tak samo ję ko­
c h a ł :

„Ty sama nie w iesz,  dziewczyno, czego ty 
chcesz ..* „Kocha ciebie teraz chłopiec, bu na k a­
żdą dum kę Bóg lata w y z n a c z y ł , a jem u  teraz 
czas na kochanie. On ojce ma, co za niego m y ­
ś lą ;  on matkę m a ,  co jego pilnu je ; on  gotową 
ma i s trawę i odzież i d a c h ,  i robi za zabawę, 
na schwal przed drugimi. A  jak on ciebie wt- 
ź m ie , to jemu wstyd o k o c h a n iu , jak błaznowi, 
m y ś leć ; je m u  wstyd z tobą się cackać. On wtedy 
człowiek, nie chłopiec; on chaty węgieł,  on  pola 
gospodarz, on dobytku ojciec. W tedy  dum ki jego  
raezkie będą ,  wtedy on jak  stada przodownik, 
wtedy on jak gniazda samiec.. Miejsce jego z o- 
slatniego pierwsze, głos jego nie do kochan:a, 
ale do rady. Tedy ty  nie żądaj od niego Kocha­
nia, ale pracy, statku i opieki. Tobie jem u u :c 
kochanką być, a 'e  pomocnicą, ale pierw saą robo­
tnicą i najlepszą sługą. Nie ten ciebie wieezme 
kochać będzie, kto ciebie żoną w o ła ;  ale to śc ie - ,  
bie miłować do śmierci powinien kto do eiebie 
„matko" powiel.. ." „Staraj się więc, żeby twój 
chłopiec ciebie nie lubił, ale szanował, żeby do 
tiebi? mówił nie „ty ztznlo ,"  ale „wy gospody­
ni," żeby przy tobie w chacie g łosu  ni ręki nie 
podniósł:  żeby twego miejsca przy sobie kom u 
innem u uie oddał i chlubił się a z .e e m i , mówiąc, 
że do matki podobne."

Prosty  głos znachora ,  ucząc z kolei, c z tm  być 
żona powinna, nawraca w ytw orne w ie t rao ie r ,  a 
cały obrazek tchnieniem  poezyi owiany, ryje się 
na długo w pamięci czytelnika.

Przebiegłszy też jeszcze śliczną fantazję ,  p. t. 
Południca, składa on ręce do oklasku i puwUrza:

— Komu Bóg dał ta len t  tak silny i potężny, jak p. 
Rodziewiczównie, ten. porzuciwszy raz po*j i firM. 
produkeyę i ciągłe naśladuwauie siebie oiuacge, 
potrafi, gdy zechce, przy poważnych s tudyacb  i 
pracy, imię swe riezatartomi zgtoakatni w p 
śmienuictfl te polaniem zapisać.

A n a to l K rzyżan ow sk i
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łowi krąjowemu rokowania z gm iną  .v s p r a w u  
budow y teatru, oświadczył p. w iceprezydent mia­
sta  Marchwicki, że gm ina miasta Lwowa gotową 
je s t  do kosztów budowy teatru przyczynić się 
połową całoj potrzsbnej sumy, wszakże kwotą 
nie wyŻ3zą niż 500.000 złr., pod warunkiem, że 
W ydział kiajowy obejmie teati jako instytucyę 
krajową* Czionirowia Wydziału krajowego podn ie­
śli trudności ukrajowienia teatru, a między tern i 
i tę, i e  musiałoby się to odnosić także do K ra­
kowa. Kładąc zaś nacisk na konieczną potrzebę 
przyspieszenia spraw y tak ażeby Sejm tegorocz­
ny  m ógł już  stanowczą powziąć uchwałę, zażądali 
od rep rezen tan tów  miasta, by wzięto pod rozwa­
gę także możliwość utrzymy wania teatru, jako in- 
stytucyi miejskiej i w obu kierunkach przedłożyli 
wnioski. P o  d łużatej dyskusyi, w której wszyscy 
członkowie konferencyi brali udział, rep rez en ta n ­
ci miasto zgodzili cię na to aby Bada miejska 
w  ofcu k ie ruckash  powzięła uchwały i przyrzekli 
najdalei do trzech  tygodni przygotować m aterya 
do dalszycn obiad konferencji .

P o  przeprowadzeniu  krótkiej dyskusyi w sp ra ­
wie budowy tea tru  letniegc we Lwowie, m arsza­
łek  zam knął konferencyę o godzinie 1 po po łu­
dniu.

N a  wniosek k o m i s j i  g o s p o d a r s t w a  
k r a j o w e g o  polecił Sejm Wydziałowi krajowe­
mu, ażeby p o s t i ia ł  się o ins t ruk to .a  mleczarstwa, 
w którym to celu otworzono Wydziałowi kredyt 
do wysokości 2000  z ł r ,  ażeby wprowadził pra­
ktyczną naukę m leczarstw a w niższych szkołach 
rolniczych w g ian icach  kredytu 1200 zł;.; ażeby 
ogłosił konkurs  na  napisanie podręcznika o m le ­
czarstwie d la  uczniów szkół rolniczych kosztem, 
500  złr.; ażeby postarał się u iządu o stosowną 
s u b w en c ję  ze skarbu państwa nu podniesienie 
m leezarstwa w G a l ic j i :  wreszcie ażeby w p ły n ą  
w właściwej d iodze  ca  reprezentacye miast, iżby 
zaprowadziły  ścisłą kontrolę jakości w prow adza­
n y ch  do miast artykułów nabiałowych.

Powyższe uehw ały  sejmowe zostały przez W y ­
dział krajowj udzielone krajowej komisyi dla 
•p ra w  rolniczych, celem oDjawienia opinii i p rzed­
stawiania dalszych szczegółowych wniosków.

P rzed tem  jednak, zanim komisya rolnicza przed­
staw, w tej mierze swe wnioski, odniósł się W y ­
dział krajowy, celem wykonania ostatniego pun 
ktu uchw ały  sejmowej, do reprezentaeyi miast:  
Lwowa, Krakowa, Tarnopola, Przemyśla, Rzeszo­
wa i T arnow a —  z zapytaniem, w jaki sposób i 
z jakim skutkiem prowadzoną jest w tyeh mia- 
• tacb  kontrola jakości wprowadzanych artykułów 
nabiałowych.

Wakutok ress ryp tu  m inis te rs twa spraw  w e­
w n ę trz n y ch ,  spowodowanego ipeeya lnym  wy­
p a d k o m , odniosło się namiestnictwo do Wydziału 
krajowego, w s k a z u je  potrzebę troskliwego u trzy­
m ania w  dobrym  stanie m o s t ó w  n a  d r o g a c h  
a u t o u o n t i c z n y c h ,  oraz potrzebę przeprow a­
dzenia w tym celu peryodyeznych rowizyj dla 
spraw dzan ia  ieb stanu.

Z powyższego powodu wezwał W ydział krajo­
wy Wydziały powiatowe, ażeby zarządziły o d p o ­
wiednie środki, mające na celu u trzym anie  bez ­
piecznej komunikacyi na drogach powiafowrch, 
g m innych  i dojazdach kolejowych, oraz aby usta­
nówmy organa, k tóreby  przeprowadzały p e r io ­
dyczną rew iz ję  moctów i za ich stan były odpo­
wiedzialne.

Wydziały powiatowe mają donieść i wymienić 
te  organa i oaeby, na które ten obowiązek został 
włożony.

Równocześnie poleeił W ydział krajowy inży­
n ie rom  dróg  krąjuwych, ażeby przy sposobności 
objazdu dróg  powiatowych, gm innych  i dojazdów 
kolejowych, celem  wykonania kontroli, sprawdzali 
stan mostów i w razie spostrzeżonych wadliwości 
zawiadomili Wydział krajowy

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  1 2  m arca

W e wtorek 10 m arca wybierały tylko Izby  
hand low e w T y r o l u  i V o r a r l b e r g u  oraz 
wielkie własności w N i ż s z e j  A u s t i y i  i K i -  
r y m y i .  Wezore, zaś wybierały Izby handlowe 
w S t y r y i  i drugi okręg wielkiej własności w 
T y r o l u ,  a oprócz tego odbywał się ściślejszy wy 
bór  w  G r a e u  między C a r n e r i m  a H o f ­
m a n  n e m.

Izby handlowe w l n n s b r u c k u ,  B o ż e n ,  
R o y e r e d o i  F e l d k i r c h  nie wybierają sa- 
moiatnie, lecz głosują spoinie z miastami. Ponie  
waż wybory w wymienionych miastach już dnia 
poprzedniego były lozstrzygnięte, przeto g łoso­
wanie Izb handlowych w  dniu 10 m arca nie 
miało znaczenia. W  wielkiej własności N i ż s z e j  
A  u a t  r  y i w ybrano ośmiu kandydatów z listy kom 
promisowej atronnictw a liberalnego i s tronnictwa 
środkowego. W ybrano  Józefa  B r  e n  n e r ,  H e n ­
ryka bar. D o b l h o f f - D i e r ,  A lfreda E 1 z, 
Leopolda bar. G a d e n u a ,  Karola bar. K i e l -  
m a n e g g ,  A n ton l .go  bar. L u d w i g s t o r f f ,  
P io tra  bar. P i r  g u e t i Gusta* a bar. S u 11 n e r. 
W ybran i będą należeć do !ewicy. Karynryjska 
wielka własność w /b ra ła  Leopolda M o r o .  W  
T r y d e n c i e  w ybrano  w poniedziałek z kuryi 
miejskiej liberalnego Włocha, C i a n i .

Ogółem  do wtorku 10 m arca włącznie w y b ra ­
no 317  posłów tak, że pozostaje tylko 20 m a n ­
datów nieobsadzonych. Z wybranych  należy 103 
do s tronnic twa niemiecko-liberalnego, 6 do klubu 
Coronimego 6 do s tronnic tw a środka, 28 je s t  
klerykałów, 1 niemiecko - konserwatywnych, 3 
W łoehów klerykalnych, t  W łochów liberalnych, 
31 Młodoczeehów, 10 Staroezechów, 4  dzikich 
Czechów, 57 Polaków, 8 Rusinów, 18 konse rw a­
ty w nych  posiadaczy wielkiej własności, 15 anti- 
semitów, 14 narodoweów niemieckich, 5 R um u­
nów  i 15 Słowieóeów.

O wczorajszych wyborach wiadomości p rz y ­
niosą dopiero telegramy. Z dniem dzisiejszym bę­
d ą  wybory prawie ukończone. Pozostaną bowiem 
tylko w ybory  9 posłów z D a l m a e y i  i wybory 
ściślejsze w  P r a d z e  i G a r o l i n e a t b a l .

Obecnie apodziewać się n?leży licznych kon- 
fereneyj rządu z przewódcami stronnictw, zm ie­
rzających do u t w ,rżenia większości. N iektóre 
dzienniki wiedeńskie podają wiadomość, że h r .  
T a a f f e  konferować będzie przedewszystkiem 
t  przewódcami frakcjj ,  które dotychczas należały 
do więkazośei, a dopiero gdyby  k o n fe renc je  te 
nie doprowadziły do pożądanego rezultatu, ma

cię zwrócić do dzisiejszej mniejszości. W ychodzą­
cy w  Bernie k lerykalny  R la s  rozważa utworzenie 
większości za pomocą lewicy i klubu polskiego 
i zapowiada, że w najbliższym czasie zajdą w 
gabinecie zmiany na korzyść lewicy.

Dr. R i e g  e r  nadesłał z R z y m u  do P r a g i  
kilka listów, z których wypływa, że myśli on 
złożyć wszelkie godności honorowe, jakie piastu 
je. Między innem i złożył on już godność prezesa 
czeskiego towarzystwa szkolnego. W e wtorek 
odczytano zaś w pragskiej Radzie miejskiej jego 
pismo, zawierające złożenie m andatu  do tego cia­
ła  autonomicznego. Rada miejska uchwaliła j e ­
dnogłośnie, a więc także głosami Młodoczeehów, 
prosić R i e g [ a r a  o cofnięcie złożenia mandatu 
i w tym celu w ysłać do niego dwóch najstar­
szych członków Rady. Dr. R i e g e r  ma także 
złożyć m andat sejmowy. W ten spoaób osiwiały 
p rzewódca narodu czeskiego w zupełności wyco­
fałby się z życia publicznego, które zakończył 
wie'kim błędem  i wielkiem upokorzeniem.

Z  N iem iec. B ism ark ian a . F u n du sz obrcczny.
K andydatura  ks Bismarka do parlam entu  nie­

mieckiego je s t  ciągle p rzedm iotem  rozpraw dzien­
nikarskich. C entralny zarząd stronnictwa narodo- 
wo-lifceralnego oświadczył urzędownie, że nikomu 
nie dał polecenia czy upoważnienia do porozu­
miewania się z B i.m arkiem  i stawiania jego kandy­
datury, mim o to wielu członków tego s tronnictwa 
popiera ją gorliwie. Zresztą są już postawieni inni 
kandydaci, należący do tego s tronn ic tw a,  lub do 
niego zbliżeni. Zdaje się zatem, że w czasie w y­
boru może przyjść do poróżnienia w tein s tron­
nictwie. Socyaliści dotąd nie postawili swego k a n ­
dydata, ale pew uem  jest, że postawią go w e­
dług wskazówek par lam entarnego  zarządu, i l e  
nietylko socyaliści i wolnomyślni oświadcza­
ją  się przeciw kandydaturze księcia Bismarka, 
i z łona innych  s tronnictw  odzywają się głosy 
przeciwne, jak w M unch. AUg Zlg., która tw ie r­
dzi, że dla ks. Bismarka nie m a miejsca w p a r ­
lamencie, chyba, pod w arunk iem , jeżeli ma zor­
ganizować większość w parlamencie i oparłszy się 
na niej, obalić rząd teraźniejszy i zostać przez ko­
ronę powołanym do utworzenia nowego rządu. 
Atoli stosunki p ar lam en tarne  i polityczne w N ie m ­
czech nie są wcale tego rodzaju, by możliwą by­
ła  taka p r z e m ia n a , zwłaszcza że k o r o n a , której 
szczególnych prerogatyw  Bismark bronił  z n ie­
zwykłą wytrwałością, na taką grę par lam en ta rną  
nigdy się nie zgodzi.

W  obronie wniosków rządow ych ,  żądających 
uchwalenia znacznych funduszów na powiększe­
nie rioty, odezwały się gorliwie Ilum b. N achr. 
i starają się wykazać, że żądany wydatek jest 
koniecznie potrzebny przez wzgląd na długie 
bezbronne wybrzeże na  morzu Bałtyckiem

Komisya sejmu pruskiego, wy rana specyahiie 
dla projektu do ustawy o użyciu funduszu obro- 
cznego, przyjęła już kilka paragrafów według p o ­
p ra w e k ,  wniesionyeh przez s tronnictwo konser­
watywne. W e d łu g  projektu rządowego kom is je  
d jecezya lne  do zarządzania tym funduszem mia­
ły  składać się przeważnie z członków, przez b i ­
skupów mianowanych; w edług poprawki zaś wię­
kszość członków tych komisyj ma rząd mianować. 
Ozy na taką zmiauę zgodzi się atronnictwo środ ­
kowe katolickie, tó wielce wątpliwa. Charaktery- 
s tycznem  jest p r z y t e m , że obrony wniosku rzą­
dowego podjął się m in is te r  skarbu Miąuel, a nie 
m inister  oświaty Goseler, o którym słychać, że 
poprawki, przez stronnictwo konserw atyw ne s ta ­
wiane, były ułożone z jego wiedzą. O ew entualnej 
jego dymisyi słychać teraz głośniej,  niż kiedy­
kolwiek pierwej; następcą jego m a być do tych­
czasowy naczelny p rezyden t p row inc ji  P o zn ań ­
skiej, prezes komisyi kolonizacyjnej, zagorzały 
germanizator i w róg katolicyzmu.

Z  P a ryża .
M o w a  J u l i u s z a  F e r r e g o ,  wypowiedziana 

w senacie w spraw ie  polityki rządu francuskiego 
w  A l g i e r y  i ,  zrobiła bardzo silne wrażenie i 
wywołała ożywioną dyskusyę w prasie. F e r ry  
znajduje, iż dotychczasowa polityka francuska w 
Algieryi jest  zbyt ałaba, i dom aga aię assymila- 
eyi krajowców za pomocą obowiązkowej nauki 
szkolnej i rozszerzenia języka francuskiego. Mowa 
miała olbrzymia powodzenie, i większa część 
dzienników republikańskich przyznaje słuszność 
uwagom Ferrego .  Krąży nawet pogłoska, że w 
związku z przem ów ieniem  F e r re g o  obecny gene- 
ra ł-gnberna to r  A lgieru m a być odwołany, a miej­
sce jego ma zająć prefekt dep. Rhóne  p. C a m -  
b o  n.

F ig a ro  zamieszcza te leg ram  z Londynu , dono­
szący, że rząd angielski posiada ważne dowody 
obciążające Boulangera,taL że w razie gdyby F r a n c j a  
zażądać miała wydania go, gabinet angielski był- 
oj gotów spełnić to żądanie. F ig a ro  twierdzi, 
że manifestacye w Paryżu podczas pobytu cesa 
rzowej F ryderykow ej były dziełem Boulangera, 
który jeszcze przed przybyciem cesarzowej do 
Paryża  naradzał się ze swymi wspólnikami. Lord 
Salisbury ma być oburzony na gene ra ła  B oulan­
gera, inni ministrowie angielscy podzielają to o 
ourzenie. I  gdyby Boulanger miał wrócić z B ru ­
kseli na wyspę Jeraey . a rząd francuaki zażądał 
jego wydania, władze angielskie aresztowałyby 
go natychm iast  i odstawiły do gran icy  f rancu­
skie!. I le  w tem wszystkiem prawdy, na  razie 
t rndno  ocenie ; wątpić również należy, aby Fran- 
cya żądać m ogła wydania Boulangera, który we 
F rancji ,  choćby nawet w więzieniu, byłby o 
wiele więcej niewygodnym , niż na wyspie J e r ­
sey.

Sprawy miejskie.
PoSiertJtnic R a d y  m iejsk iej z  d n ia  1 0  m arca).

(Dokońeienio).

R m. dr. B o r o ń s k i  zabiera głos, aby oświad­
czyć, iż z łona członków Rady miejskiej obecnej, 
tyłku on wraz z p rofesorem  d rem  Rosenblatfem 
należeli n iegdyś do tej młodzieży akademickiej 
która powzięła in ic ja tyw ę w zbieraniu składek 
na pomnik dla Mickiewicza. Bez upoważniania 
ze atrony ówczesnych kolegów, lecz w myśl in- 
teneyj, jakie młodzież ta  miała jeszcze 1873 ro 
tu, oświadcza mówca, iż jedynie na Rynku kra- 
towskim zamierzano wznieść pomnik. W la t p a ­

rę później opinia całego kraju  i Polski tylko Ry­
nek wskazywała jako miejsce dla pom nika i pod

tem has łem  zbierano wszędzie składki. Nie w y­
łącznie estetyczne, lecz o wiele donioślejsze wzgię- 
dy najwyższego pietyzmu dla wieszcza p rze m a­
wiały za tem aby pomnik jego stanąć mógł na 
Rynku. Myśl ta przez długie lata się u trzym y­
wała, przez nikogo nie kwestyonowana, mówca 
zatem głosować będzie za Rynkiem, wierząc, iż 
postawiony tam pomnik wzbudzi powszechne za- 
dowoleuie.

R. m. d r  P r o p p e r  jest zdania, iż wnioski 
zarówno większości, jak i mniejszości komisyj, 
która się nad spraw ą miejsca pod budowę zasta­
nawiała, nie odpowiadają temu, czego życzy so­
bie reprezentacya miasta, wyrażają bowiem tylko 
życzenie, aby pomnik s tanął bezw arunkowo w 
Rynku. Zastanawia się mowea, czy Rada n,a 
obowiązek liczyć się z uchwałą w łasną z 1883 
roku, i ż  k a ż d e  m i e j s c e  oddać się zobowią­
zuje pod budowę pomnika i czy komitet budowy 
ma prawo odwoływać się do tego oświadczenia. 
Wówczas już komitet miał budować pornuik w 
Rynku. W parę lat później rozpisano konkurs 
na projekty pomnika i miejsce oznaczone było 
w Rynku, do tego w pośrodku placu Na takie 
ozuaczenie miejsca przygotowywali artyści swoje 
prace. Po zgonie ś. p. Zyblikiewicza, który kon­
kurs ogłosił, komitet z pięciu panów złożony 
ogłosił, iż warunki konkursu utrzymuje, a tem 
samem Rynek wskazuje^jako miejce pod budo­
wę. Trzy  razy zatem akceptował komitet R ynek , 
a wobec tego znikły ’ alternatywy oddawania 
przez Radę do dyspozyeyi komitetu innych  miejsc. 
Rada przez sam komitet została uwolnioną od 
wszelkich innych  zobowiązań, bo komitet sw obo­
dnie korzystający do 1887 roku z praw a wybo­
ru miejsca, bprawę sa.n stanowczo i nieodwołal­
nie zakończył Nam wypada wobec tego stać 
wyłącznie na tem stanowisku, na jakiem komitat 
dobrowolnie stanął. W myśl tych motywów 
inqwca przedkłada wniosek, który wczora, w peł- 
nem brzmieniu przytoczyliśmy w kronice nasze 
go pisma.

R m. dr  P i e n i ą ż e k  podnosi również, jak 
d r .  Boroński, iż sprawa nie jest wyłącznie es te­
tycznej natury. Zresztą gdyby wyłącznie z tego 
stanowiska na rzecz spoglądać, to architekt 
Karol Z aiem ba już przed la ty ,  a obecnie 
całe Towarzystwo techniczne wskazuje oś od 
ulicy S ieunej,  jako miejsce najodpowiedniej­
sze w Rynku — a są to głosy poważne. Po 
mnik d la Adama Mickiewicza nio jeat kweatyą 
przyozdobienia miasta, lecz doniosłem uczczeniem 
pamięci wieszcza kturym szczyci się cały naród. 
Opinia publiczna słusznie wskazuje Rynek k ra­
kowski jako jedyne miejsce pod budowę, bo na 
tym Rynku po koronacjach  na Wawelu królowie 
hołd odbierali. Słusznie więc, aby tu hołd został 
oddanym królowi duciia i miejsce to je s t  naj- 
ważniejszein i najodpowiedniejszym, tak  jak  Wa 
wel, na którym prochy wieszcza złożyliśmy. 
[G rzm iące oklaski) Mówca w n o s i : Rada miasta 
oświadcza, że placu przy ulicy Sławkowskiej od­
stąpić nic inoże, gdyż 1) spraw a placu konkur­
sem stanowczo została zdecydowaną; 2) Rada 
miajska Rynek główny od strony ulicy Siennej, 
a mianowicie, oś tai ulicy i Sukiennic za najod­
powiedniejszy uważa.

R. m. jR e cl y k przypomina, iż w. 1884  roku, 
już gdy a. p. Walery Rzewuski dokładał starań, 
aby pomnik stanąć m ógł przed nowym uriiwer 
sytetem, sekeya ekonomiczna Rady zadecydowała, 
aby tylko R ynek i naprzeciw ulicy Siennej p rze­
znaczyć pod budowę. Krytykuje mówca przysła­
ny na Radę obrazek, przedstawiający pomnik na 
ulicy Sławkowskiej, twierdząc, iż tendencyjnie nie 
pokazano na tym obrazku brudnych i lichych do­
mów Kleparza. Ulica Sławkowska nie jes t p la ­
cem, a ważną ar te ryą  dla komunikacyi i niepo­
dobieństwem jest, aby z tych względów, oraz 
z powodu wysokich kosztów urządzenia pomnik 
tam miał stanąć.

R. m. H  a j  d u k i  e w i c z, nie jako sp raw o­
zdawca mniejszości komisyi, lecz tylko iako czło­
nek Rady oświadcza, iż ani on, ani mniejszość 
komisyi nie była p izecirfną stawianiu pomnika 
na Rynku, a p ragnę ła  tylko odpowiedzieć komi­
tetowi bez krytyki jego postępowania, iż ;ak d a ­
wniej Rada gotową je s t  każde miejsce pod pom ­
nik oddać. W ten spoaób mniejszość komisyi, 
wyrażając życzenie atawiania pom nika w Rynku, 
opierała się na dawniejszej uchwale Rady, iż m e 
odmówi komitetowi żadnego żądauego placu.

R m. dr. S t y c z e ń  oświadcza, iż miał akta 
spraw y w rękach, lecz nie zdołał odszukać w nieh, 
jakie właściwie praw a rządzą komitetem budowy, 
na jak im  statucie opiera się jego  postępowanie. 
Myśl budowania pom nika podniosła młodzież, co 
bardzo chlubnie o niej świadczy, gdyż działo się 
to w czasach burzliwych, wśród obaw o wybuch 
wojny europejskiej.  Sprowadzeni przez komitet 
obey zDawey orzekli, iż Rynek jest najodpowie­
dniejszym pod budowę. Oddawna opinia była na 
to przygotowaną, gdy dopiero w przeszłym roku 
kom ńet wymyślił sobie inne miejsce. Mowea po­
wątpiewa, czy komitet ma ‘prawo tak zmieniać 
własne postanowienia i obawia aię, iż może mu 
przyjść ochota gdzieś w lewie pom nik  stawiać. 
Ubolew* dalej mówca, iż tyle już lat t rw a cała 
ta spraw a i cieszy się iż dotychczas zebranych 
funduszów nie roztrwoniono. Ponieważ komitet 
sam dokonał dawniej wyboru miejsca, Rada nie 
może dawać nic innego, jak żądano, zatem tylko 
Rynek przeznacza pod budowę.

W iceprezydent F  r  i e d 1 e i n powołuje eię na 
zdania obcych pow ag w dziedzinie estetyki, kry 
tykuje ostro obrazek z M.ckiewiezem, ty łem  zwró­
conym ku Rynkowi n«, ulicy Sławkowskiej i o- 
świadcza się za Rynkiem naprzeciw Siennej, bo 
ważność tego punktu  i jego odpowiednie znacze­
nie odczuł cały ogól oprócz estetyków z komi­
tetu.

R. m. dr. K o h n  oświadcza się za w nioskiem  
dr? Pieniążka.

R m. ks. C h o t k o w s k i  wyraża ubolewanie, 
iż sprawa tak d ługo się mlecze, pomimo iż są 
pieniądze na pomnik. Za wszystkiem będzie g ło ­
sował, aby pomnik tylko prędko stanął.

R m. d r  A s n y k  przypomina dzieje komitetu 
Mickiewiczowskiego, do którego należał, zap ro ­
szony przez młodziej!, która powzięła inieyatywę 
budowania pomnika. W ybrany przewodniczącym 
śp Zyblikiewicz zaprosił do komitetu rep rez en ­
tantów wszystkich dzielnic Polski. Komitet w ten 
sposób ukonstytuowany wybrał komisyę Jo  obm y­
ślenia placu pod budowę i warunków konkursu. 
Jednogłośnie zgodzono się, iż rynek  je s t  miej­
scem najodpowiedniejszem. Na tej zasadzie ogło­

szono konkurs z zastrzeżeniem wyraźnem, że do 
rynku stosować się musi każdy z biorących w 
nim udział artystów. Drugi konkurs  ogłoszono 
z tem sam em  oznajmieniem. Gdy komitet pełny 
był ciałem doeyć ciężkiem a opinia domagała 
eię szybszego działania i nie tyle uwzględniania 
estetycznych, co patryotycznych względów, objął 
śp. Zyblikiewicz wykonanie budowy i sam r ó ­
wnież zadecydował, iż na rynku  pomnik ma sta­
nąć. Po jego śmierci bez członków z Warszawy 
i innych  dzielnic komitet przelał sw ą władzę na 
pięciu, z k tórych utworzono komitet ściślejszy. 
Wówczas powzięto uchwałę sprzeczną z prawo 
mocnemi poprzedniemś uchwałami pełnego ko­
mitetu, aby nowo-wybrany komitet pięciu nie 
krępował się dawniejszemi postanowieniami. W o­
bec tego komitet ściślejszy miałby loicznie p ra ­
wo nie budować wcale pomnika, le w  utworzyć 
np. jakie s typendyum  z zebranych funduszów. 
Cała opinia kraju, oraz wszyscy członkowie d a ­
wnego pełnego komitetu protestowali przeciw ta ­
kiemu postępowaniu. Rada miejska m a prawo i 
obowiązek oświadczyć, iż Komnik ma stanąć na 
rynku i że tylko ten  plac pod budowę pomnika 
oddaje.

R. m. dr. I  c h b e i s e r  oświadcza się za w nio­
skami p. P r o p p e r  a i dr .  P i e n i ą ż k a ,  „ za 
względu na dotychczasow ą biurokratyczność sto­
sunku z komitetem Mickiewiczowskim wnosi, aby 
Rada delegowała 3 członków do komitetu dla u- 
zys lan ia  oświadczenia, iż pomnik tylko na rynku 
będzie postawiony i aby delegaci w ciągu dni 30 
złożyli Radzie sprawozdanie.

R. m P a w l i k o w s k i  oświadcza, iż ze wszy­
stkimi z przemawiających zgodzić się może oprócz 
dr. Ichheisera  i sądzi, iż nie byłoby właśeiwem 
w tej chwili wniosek jego brać pod obrady. 
Chciał przemawiać obszerniej i poprzeć sprawę 
cytatami, lecz tyle przemówień wyjaśniło rzecz 
dostatecznie. Głosować będę za wnioskiem p. 
P roppera ,  skombinowanym z wnioskiem p. Pie 
niążka.

Sprawozdawca p. K w i a t k o w s k i  wobec wy­
czerpujących przemówień zrzeka aię pm w a głosu

R. m. dr. K o h n  wnosi, aby wobec jednolito 
ści wyrażonych poglądów i zopatrywań zarzą- 
dzonem zostało d la powagi uchwały głosowanie 
imienne

Przed głosowaniem paru członków Rady opu­
ściło salę, pozostali zaś w liczbie 44, mianowicie 
p p : 1) Asnyk, 2) Bandrowski 3) Biasion, 4) Be- 
r inger, 5) Birnbaum, 6) Boroński, 7) Bruśnieki, 
8) Chęciński, 9> Ohrnurski, 10) Domański. 11) 
Epstein 12) Fedorowicz 13) Feintiieh, 14)*Frie- 
dlein, 15) Geisler, 16 j  Gwiazdomorski, 17) Haj- 
dukiewicz, 18) Horowitz, 19) Ichhe iser  20) F. 
Jakubowski, 21) Jaworn ick i ,  22) Knaus, 23) 
Kohn, 24) Kwiatkowcki, 25) M eudalsburg. 26) 
Midowicz, 27) Muczkowski, 28) Obaliński, 29) 
Paszkowski Fr., 30) Pieniążek, 31) Paszkowski 
St., 32) Propper, 3 3 )  Pawlikowski, 34) P rzew or­
ski, 35) Rżąca, 36) Redyk, 37) Rosenblatt, 38) 
Rotter, 39) Sahraelkes, 40) Styczeń 41) Szan­
cer, 42) Weigel, 43)  Wentzl, 44) Wiszuiewski 
oświadczyli się za wmoskii m r. m. P r o p p e r a  
a nastęjinie większością głosów za ustępem wnio­
sku dr. P i e n i ą ż k a  co do oznaczenia osi od 
Sukiennic ku ulicy Siąnnej, jako najwłaściwszego 
punktu pod budowę.

K r a k ó w ,  12  m arca

W Sukiennicach odbyło się wczoraj, pod prze 
wodnictwuoi księiia Marcelego Czartoryakiego, zapo­
wiedziana zgromadzenie, na które pp. artystów za- 
proaiła dyrekcja Tow. aztuk pięknych celem omó­
wienia sprawy obe»łania działu sztuki polskiej na 
wystawie berlińskiej. Po zagajeniu przewodniczącego 
przedstawił zgromadzeniu aearetarz T warzystwa hr. 
Zygmunt Oitszkowski, pod jakiemi warunkami może 
się dać dzisiaj przeprowadzić rzecz tak pożądana i 
tak wielkiej dla Das wszystkich doniosłości, jak azy- 
skanie osobnego działu na wystawie dla utworów 
sztuki polskiej. Ostatnia odpowiedź komitetu wysta­
wy berlińskiej brzmi dosłownie: „ie ugrupowanie
w jednę całość dzieł artystów narodowości polskiej 
zawisłem jest tylko od oczekiwanych zgłoszeń, Ltó 
rych liczba nie da się jeszcze dzisiaj pizewidzieó.11 
Od gotowości przeto jedynie pp. artystów zależy 
dzisiaj możliwość osiągnięcia upragnionego eeln, w y ­
tworzenie podobnego precedensu byłoby zdobyciem 
raz na zawsze dia sztuki polskiej p ra ^ a  obywatel­
stwa na wszystkich międzynarodowych wystawach.

Dyrekcja wobec t a t  ważnego zadania, nie oszczę­
dziła trudów i gotowa jest podjąć się całej techni­
cznej i materyalnęj strony zabiegów, potrzebnych do 
przeprowadzenia sprawy, uważała za swój obowią­
zek odwołać się bezpośrednio do pp, artystów, aby 
, ej pomogli nasamprzód do ustanowienia ju ry ,  które 
ma na miejscu rozstrzygać o kwalifikacji zgłoszo­
nych utworów, a następnie do zbierania najwiękjzej 
liczby zgłoszeń i deklaracyj. Po dyskusyi, w której 
brali udział pp. Juliusz Kossak, Antoni Piotrowski, 
Wojciech Kossak, Włodzimierz Lu skina, Sławomir 
Odrzywciski, oraz obecni członkowie dyrekcji, przy- 
stąpiouo do wyboru ju ry , składającego się z 11 
członków, a mianowicie, ze strony d y r tk c y i : ks. M. 
Czartoryski, przewodniczący, Piotr Chmieliński (brat 
Albert), przez dyrekcję ad  hoc zaproszony. Zygmunt 
C;eszkowski, Ludwik Michałowski, Stanisław Tom- 
kowiez i Maryan Sokołowski, ze strony pp. artystów: 
Juliusz Kossak, Marceli Gujski (lub Teodor Eygier, 
jako zastępca), Jacek Malczewski, Sławomir Odrzy. 
wolski i Antoni Piotrom ski.

J u ry  zbierze aię dzisiaj o godz. » i rozstrzygać 
będzie o zgłoszonych już dotąd dziełach; dalsze 
zgłoszenia winny nastąpić listownie do kancelaryi 
Towarzystwa sztuk pięknych najdalej do niedziel; 
16 b. m.

W końcu członek dyrekcyi p. Piotr Umiński za­
komunikował zgromadzeniu odebrane od namiestni­
ctwa pismo, zapraszające pp. artystów w imieniu 
miuistsryum oświaty do wzięcia udziału w przyszło­
rocznej wystawie monachijskiej.

Wystawa sztuki w  Montchium. Wskutek pole 
eenia minieterstwa o śn ii ty  odniosło się namiestni­
ctwo do prezydenta miasta, aby zawiad-mił tutejsze 
k"ła artystyczne, że w Monachium odbędzie się w 
czasie od ] czerwca do końca października b. r. 
międzynarodowa wystawa sztuki, a zarazem aby ko­
ła  te do najliczniejszego obesłania wystawy dzieła­
mi sztuki zaprosił.

Statut dla gmin Izraelickich. Pp. Albert Men-

delsburg prezes i Hirsoh Landau wiceprezes zboru 
izraelickiego w Krakowi* zaproszeni zostali przez 
namiestnika hr. Badeniego do wzięcia udziału w 
ankiecie, mającej się zastanowić n a l  ułożeniem pro 
jektu wzorowego statutu dla izraelickich gmin wy- 
znauiowyeh w kraju. Obrady ankiety rozpoczną się 
dnia 16 b. m. w gmachu namiestnictwa we Lwo­
wie.

Wydział krajowy nadał Opróżnioną przez dra M i­
chała Bobrzyńsbiego posadę dyrektora archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich w Krakowi*, od dnia 
1 października br. dr. Franciszkowi Piekosińskiemu, 
pałuiącemu obowiązki radcy prawnego w Wydziale 
krajowym. Aż do objęcia tej pesady zaatępować bę­
dzie dyrektira  adjunkt tegc archiwnm dr. Zbigniew 
Kniaziołucki.

Doroczne walne zebranie csłonków krak. Tow. 
zaliczkowego odbędzie się w lokalu Towarzytwa 
przy ulicy Fioryańskiej jutro w piątek o godzinie 6 
po południu.

Piąty wieczór Tow. muzycznego odbędzie się 
w pouiedział*h 16 bm. z wipółnaaiałem ptuny E 
Jurowiczównej, pianistki i p. Józefa Taborskiego, 
barytonisty. Bilety po cenie 40 ct. za krzesło i 20 
et. wstęp wydaje kancelarya Towarzystwa przy j la 
eu Szczepańskim 1. 3 Wstęp dozwolony tylko człon­
kom Toi arzystwa.

Z te a i r u .  W sebotniem przedstaw ^uiu w»joł*j 
komedyi „T*ść“, obok benofieyauta i współautora p. 
Ruszkowskiego, główne role wykonają pani*: Woj- 
nowska, Wolska, Kałużyńska, Siennicka, Winiarska, 
oraz pp. Siemaszko, Sooiesław, Antonie*.ki,  Stę- 
powski, Sliwieki, Solski i Konopk a. Benefis powinien 
zgromadzić bardzo liczną publiczność do teatru, za 
sruguje na to bardzo zdolny i sympatyczny art/bta 
oraz autor p, Ruszkowski.

Z kasyna powszechnego. Urządzane w bieżą­
cym sezonie poitnym przedstawienia amatorskie w 
kasynie powszechnem eie*zą się powodzeniem. Wczo­
rajszy drugi już z rzędu wieczór am atorski, odbył 
się w szczelnie zapełnionej sali i dostarczył ueze- 
(tnikom i liczniejszym jeszcze uczestniczkom wiele 
wesołych i przyjemnych wrażeń. Prcgram wieczoru 
zapowiadał dwie jednoaktówki: „Trafiła koea na 
kamień" i „Coneiliniii faeultatis", z których pierw- 
*z» ezczególniej ze względu na grę dwojga znanych 
z lalentu amatorów budziła powezechną ciekawość 
i oczekiwanie. Ku zmartwieniu jednak eiuchaezy 
przedstawienie komedyjki ŁTrafiła kosa“ nie j r z j -  
&zło do ekutku z powodu nagłego zasłabnięcie wy- 
itępującfgo amatora. W miejsc# pierwszego numeru 
nastąpił monolog Normanda „Cylinder", wygłoszony 
pięknie pi zez p. P. akademika, poczem odegrano po­
pularne „Cousilium faeultatis". Grono amatorów 
którym dzielnie przewodził inżynier p. P„ staranną 
i dobrze wystudyowaną grą zjednało sobie gorące 
uznanie i oklaski. Na przyszły czwartek, t. j. dzień 
ś * , Józefa, zapowiada program koncert spacerowy, 
po którym podobno nastąpią tańce.

Z kOlei Karola Ludwika. Przeszkudę ruchu po­
między stacjami Dębicą a Pustkowem usunięto, 
wskutek czego ruch pociągów tak dla przewozu 
osób i pakunklw, jak i towarów ua przestrzeni D ę­
bica Tarnobrzeg znowu otwarty.

Natomiast zastanowiono wskntek uszkodzenia na­
sypu kolejowego pomiędzy Sobuwem a Zbydniowem 
także rnch pociągów między Tarnobrzegiem a Roz- 
wadawejn, tak że obecnie z Tarnobrzega pociągi nie 
będą kursowały ani do Nadbrzezia, ani do Rozwa­
dowa.

U8iłowane samobójstwo. Franciszek Kumer, lat
25 liczący, urodzony w Krakowie, cze.adnik stolar­
ski , obecnie nie mają«y stałego zamieszkania i za­
jęcia, wczoraj o godzinie 11 wieczoiem z mustu na 
ulicy Zwierzynieckiej wskoczył do Rudawy z nie­
wiadomego powodu. Cięciara, oguiomistrz bateryi 
Nr. 1 ciężkiej artyleryi polowej w pobliskich kosza­
rach przy uliey Zwierzynieckiej, pospieszył natych­
miast z pomocą tonącemu i rzuciwszy się w wodę 
z odwagą i narażeniem własnego życia wydobył Ka­
mera. którego zaiaz odwieziono do szpitala św. Ł a ­
zarza. Zdrowiu K unera  nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

Zaburzenia w  Kołomyi ustały, wnosząc z mi. 
ezeaia c.łej prasy krajowej. G u ztta  L w ow ska  za­
przeczyła ogólnikowo, jakoby zabnrzenia doezły do 
tego etopnia, jak podawały dzienniki, —  faktem 
jednak pozostanie telegram o rychłą pomoc, wysła 
ny do namiestnictwa przez grono obywateli, którzy 
nie byliby tego z pewnością nezyuili, gdyby sytua­
c j a  nie była groźną.

Nowy Sącz, 10 marca. (Koresp. N . Refwrm y). 
Dziś po godz. 12 w południe zaalarmowane zostało 
nasze miasto ogniem w pobliskiej wsi Chełmiec. Na 
miejscu stanęły w bard/c krótkim czasie straże po­
żarne miejska i kolejowa. Wiatr silny uniemożliwiał 
prawie ratunek. 54 zabudowań stało równocześnie 
w płomieniach. Obu strażom należy się uznanie za 
dzielny i bohaterski ratunek. P. starosta i cały po­
sterunek żandarmeryi byli na miejscu nieszczęścia.
Z kolejowych urzędników pp. Feetenburg z Krako­
wa, Drewnowski, Klein, Żurowski, Wodziński, Dą 
browski, Miihln, Chrzanowiki. swą odwagą i pracą 
przyczynili się do zlokalizowania' oguia , za co im 
niech Bóg zapłaci. Szkody znaczne, nieubezpieezo- 
ue prawie wszystko. Ogień trwa dalej —  7 wieczór.

Kańczuga, 9 marca. (Koreep. N  R eform y). Do­
wiedzieliśmy się tu od delegat* krajowej drogi Prze­
worsk Kańczuga, że Wydział krajowy nie dozwolił 
tej zimy na rozkopywanie nasypów śniegowych, nad­
zwyczaj głębokich, na tej drodze niebywałych. Przez 
zimę po wysokich, karkołomnych wyb-jach można 
było jako tako po rzeczonej drodze przejeebac. Od 
początku roztopów droga ta i ta ła  się nie do prze­
bycia Przejeżdżamy muezą wyprzęgać konie i po­
jedynczo z nasypów śniegowych wyciągać, a poła­
mane sunie, lub wozy z połamanemi również koła­
mi, drągami z śniegn wyważać. Ciekawiśmy, jaki 
jest według Wydziałn krajowegu cel gościńców? 
Czy dla ułatwienia komurikacyi w poracn złyoh, 
czyli tylko na lato lub posuchę, kiedyoj się i bez 
gościńców obejśó można. O komunikacyi na drogach 
gminnych nie może o tej porze nikt marzyć. Gdy 
jednak komuś przypadnie niezbędna potrzeba wyja­
zdu, uie daleko jest w stanie dojechać. Natopiwezy 
konie w nasypach śniegowych po drogseh dotąd nie­
tkniętych musi zawrócić do domn. Mieszkańcy gmin 
taki ua to podają argument: „Skoro my na drodze 
krajowej, łamiąc sanie i wozy, w dodatku musimy 
opłacać, myto, to d'aczego się mamy tak bardzo 
troszczyć o drogi prywatce". Z góry idzie przy­
kład.

Zakopane, 11 marca. (Koresp. N . R eform y). 
Wczoraj o godz. 8 1/* wieczorem rozpoczął bulatykę 
szalony wiatr halny i nie u i ta ł  do tej chwili. Już 
od lat kilka nie miało Zakopane n siebie tak gwa}. 
townego gościa. W' nocy zerwał zefirek zakopańs^i
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komin z dachu Ja uw ioó^k i, obalił mnóstwo parka­
nów. w Kuźnicach drzewa 8 — 10 cali średnicy do 
połowy nadłam ał,  a na nlijy Nowotarskiej nowo 
stawianą budowlę literalnie roztrząsł. Wóz ciężki, 
góralski, który stanął na chwilę przed jednym z tu ­
tejszych domów, przewalił się za podmuchem wia­
tru , a sam byłem świadkiem, jak ten aam ciężki 
wóz z budą płócienną, po wyprzągnięciu koni, po 
pół-błotniatem podwórzu jeździł, jak tramwaj paro 
wy. W domu przy gorącej Lerbatee, wałnchując się 
w gwiżdżące podmuchy i chaotyczne akordy wichru, 
mógłby genialny muzyk podchwycić temat do ope­
ry w rodzaju Wagnerowskim, gdyby trzeszczenie to 
ś<ian. to sutitu, me sprowadziło jego uczuć i myśli 
na więcej prozaiczne drogi. Nad ranem ukazało się 
z komina jednego z domów góralskich kilka płomie­
ni ; szczęściem wcześnie spostrzeżono niebezpieczeń­
stwo ; w przeciwnym raiie bylibyśmy —  przy świe­
tnie zoiganizowauej a dzielnie funkcyonującej straży 
ogniowej, która reiwizyia pożarue, niby nietykalne 
cbowa relikwie, — njrzeli wiatr płomienny.

Odznaczenie Polana. Dr. Vt ilhelm Lubelski otrzy­
mał od rządu francuskiego krzyż legii honorowej za 
prace naukows. Fakt ten został nadtr  przychylnie 
przez opinię publiczną we F ranc ji  przyjęty. O il- 
B las  pisze co następuj#: „Jesteśmy szczęśliwi, iż 
możemy donieść czytelnikom naszym o mianowaniu 
dra WilLelma Lubelskiego kawale*cm legii honoro­
wej. Znany z wielu prac w dziedzinie medycyny i 
higieny, jest dr. Lubelski wzorem cnót obywatel­
skich. Odznaczenie też zacnego doktora zostało nie­
zmiernie sympatycznie przyjęte tak przez kolonię 
polską w' Paryżu, jak kolonię irancuską w Warsza- 
wieu.

Pogrzeb Miklosicha o Jb y ł się w W iedniu dnia 
9 bm. nadzwyczaj wspaniale. O godzinie 2 po po­
łud n iu  wyniesiono ciało z domu żałoby. Karawan, 
zaprzężony w trzy  pary  koni, poprzedzali dwaj je źd ź - 
« - konni z lam pionam i i orny, okryte niezliezoną 
liczbą wieńców. Z» karaw anem  postępowali profeso­
rowie n u iw tr iy te tn  z insygniam i i deputacye z w ień­
cami. W  kościele M aria T reu odpraw iono nabożeń­
stwo, w czasie którego śp iew ał rh ó r czeski. Szcze­
gólny u d z ia ł w pogrzabi" wzięli R nsini, praw ie 
wszystkie T ow arzystw a ruskie przysłały wieńce na 
trum nę prof. M iklosicha. Dalej w zięły udział w od­
daniu ostatniej p rzysług i w szystkie słow iańskie ak a ­
demickie T ow arz jsi wa w W iedniu, w yjątkiem  
Choiw atów , którzy Dis m ogą zapomnieć M iklosicho- 
wi, że ich lite ra tu rę  podciągnął pod jednę rubrykę 
z ii te ra tu ią  serbską i z tego powodu odsunęli się 
dem onstracy jn ie , od oorzędn pogrzstow sgo.

W ieńce nadesłano se w szystkich praw ie m iast 
słow iański h ; by ł także wieniec od cesarskiej aka­
demii nauk, od un.w ersy tetu  wiedeńskiego, a  k ra  
kow ssa akadem ia w y sła ła  wieniec, na którego szar 
fach w iduiał n ap is : „So io U lustrissim o academ ia  
h tc ra rum  Cracovicnsi$.“

Uregulowanie waluty. Rozprawka, pod tytu- 
em : Uregulowanie w a lu ty , umieszczona w oso­

b n y m  dodatku do Nr. 52 i 54 N . lie f .  nio zna- 
azła łaski u ekonomisty C zutu  widocznie dla te ­

go, bo była umieszczona w Reform ie, jak w no­
sić należy z pierwszych słów ocenienia, które 
brzm ią :  „W ady  cechujące w ogóle naszych 
pseudo-demokratów, wystąpiły wybitnie i w tym 

rtykule." W jakim związku demokratyzm, czy 
pseudo demokratyzm może być z kwestyą, b ędą­
cą na porządku dziennym dyskusji ,  z kwestyą 
jod względem finansowym i ekonomicznym na­
der  ważną, a trak towaną bez wszelkiego s tronni­
czego uprzedzenia, jedynie w uczciwym aelu oby­
watelskim zainteresowania nią szerszych warstw, 
rtórym ona obojętną być nie powinna, to je s t  na 
prawdę istną zagadką. Widocznie roztrząsanie ta­
kich spraw i urabianie solne o nich zdania uw a­
ża Czas za sp e c ja ln y  przywilej stronnictwa, k tó ­
rem u służy. Dlatego gn iewa się, że N . Ref. po-
w aż jła  się sprawy tej się dotknąć. Gniew ten
doszedł do tego stopnia u recenzenta, że autoro­
wi rozprawki zarzuca horrenda  niewiadomości, 
podczas gdy sam zdradza ig n o ran c ję  rzeczy naj­
prostszych i bardzo świeżych, jak n. p. że S tany 
Zjednoczone Am eryki północnej mimo blandbilu 

r, 1878 nawet od roku przeszłego nie mają 
bynajmniej tego, co w właściwem słowa znacze­
niu nazywa się walutą dwoisią. Taż sam a niewia 
domość okazuje si? z innych zarzutów, a już
wprost śmiesznem jest oburzenie recenzenta  n s  
zwrot, jakiego użyto w rozprawce, gdy  się powo- 
ano n a : ,  większą część dzienników, czy raczej 

rzeczoznawców". Recenzent oburzony tem  pyta : 
Na kogo wrięc autor się odwołuje, na dzienniki 

polityczne, czy ua naukę?"  Ozy recenzent chce 
mówić w czytelników, że w dziennikach nie

mogą się zdarzyć poważne rozprawy naukow e? 
Autor rozprawki widocznie był innego zdania i

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Zgromadzenie dara Towarzystwa dobroczynno 

ści odbyło się dnia 9 bm. w pałacu „pod bara na­
m i '  pod przewodnictwem prezesowej hr. Adamowej 
Potockiej w obeoności prezesa Towarzystwa dra 
Ściborowakiego. Po wspomnieniu czterech dam zmar­
łych w ciągu ubiegłego roku, w miejsce ś. p. Zofii 
* hr. Rzyszczewskich hr. Franeiszkowej Wodzickiej 
wybrano wiseprezesową Anoę z Zakaszewskich hr. 
AnUninę Foto, ką. Do grona Towarzystwa przyjęto 
Maryę s Czarnomskieh hr. Stanisławową Wods cką 
Wreszcie zebrane damy rozebrały między siebie go­
dziny kwssty w ostatnie dwa dni Wielkitgo tygo­
dnia w pięciu kościołach krakowskich. w których 
corocznie zbiera się jałmużnę ua rzecz Towarzystwa 
dobroczynności.

“  Stowarzyszenie dla zaopatrzenia ubog.ch uczen­
nic wyznania mojiesrowego w odzież i obuwie rot 
dało tej zimy 160 par bucików w Daturze po 2 złr. 
15 ct. para. 50 snkionek w naturze po 2 złr. i 260 
par pończoch, pieniądze potrzebne na zakupuo za 
brano od członków, nadto nadesłali pp.: John Anie 
field z Cleveland 50 złr., Herman Black z Cleve- 
land 23 złr., M. T. Silver z Cleveland 27 złr., Jó ­
zef Isaak z Cleveland 11 złr. 50 et., dr. James Ho 
rowitz z Cleveland 11 złr 50 *t., Henry Haneer : 
Galveston 10 złr.. Osoar Klsinbarg z St. Louis 11 
złr. 50 ct., Jay  Friedmann z Toledo 11 złr. 2 
Angusta Judd z Toledo 5 zł .

—  Koło nauczycieli szkół wyższych w Kral 
odbyło pierwsze w bieżącym roku posiedzenie 
14 lutsgo.

siedzenie wezwał zgromadzonych do uczczenia

sił w przyrodzie". Na podstawie najnowszycl 
dań skreślił prelegent dążenie fizyki do sprowadzę

gi. po których nanka do tego celu dotąd kroczyła, 
oraz wyniki, jakie osiągnęła. Za jasny i zajmujący 
wykład podziękowali prelegentowi obecni gorąeemi 
oklaskami.

Z kolei zdał sprawę prof J. Winkowski z osta- 
tuiego rocznika organu Towarzystwa M uzeum . — 
Wspomniawszy w krótkości o warunkach, w  jakich 
się wydawnictwo w roku ubiegłym znajdowało, omó 
wił następnie poszczególne działy rocznikiem objęte 
i przyszedł du przekonania, że rocznik ostatni w ni- 
< zem nie nstępoje swoim poprzednikom, a w niaktó 
rych względach nawet je przewyższa Jeżeli zaś 
mimo to nie wszystkie działy zdolne są czytelnika 
w równej mierze zadowoluió, to przyczyny tego szu 
kać należy zdaniem referenta nie tyle w redakcy: 
pisma, która swe zadanie mimo trndnyeh nieraz ws 
runków sumiennie stara się spełnić, ile raczej w zbyt 
skromnej ilości współpracowników, ezemn redakeya 
prawdopodobnie nie zawsze zaradzić jest w stanie. 
Szeregiem życzeń zakończył referent iwoje sprawo 
zdanie, nad którem ożywiona rozwinęła s.ę dysku 
sya, lecz z powodu spóźnionej pory musiano ją  prze 
rwać i odłożyć ciąg dalszy do posiedzenia nastę­
pnego. Z tej samej prz jeżyny spadł z porządku 
dziennego referat wybranej ad hoc kominyt w spra­
wie reformy egzaminów wstępnych ze szkół lude 
wych (reierent prof. K. Kunz).

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  14 marca: Na dochód Ryszarda Ru 
szkowskiege po raz pierwszy „Teść", komsdya 
3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ru 
szkowskiego.

Di ekonomiczny Telegramy „Nowej R e f o r m y ?
(Telegram y w h u n e  J& owej R >fcrm yu.)

Wiodeń, 12 marca. Rokowania handlowo-poli-  
tyczne z Niem cami wczoraj znowu podjęte zo­
stały i tym r a z e m , jak się zdaje, weszły w sta- 
dyum  decydujące.

(T m g ra m y  B iu r a  kore$ponde» syjnego 
Wiedeń, 12 marca. W.ener Z tg. ogłasza, iż

słusznie, bo najznamienitsi i za takich 
chnie uznawani znawcy odzywali się i odzywają: 
w dziennikach politycznych, a re lac je ,  choc iaż1

m arca
cesarz obdarzył radcę sądu krajowego w Złoczo­
wie S z y m o n o w i c z a ,  z powodu wniesionej 
przezeń prośby o przeniesienie w stan spoczyn­
ku, tytułem i cnarak terem  radcy wyższego sądu 
krajowego.

Wiedeń, 12 marca. Gremium kupców wiedeń- 
kich uchwaliło  przyłączyć się w zupełności do 
rezolucji ,  uchwalonej przez niższo austryacką Izbę 
handlow o-przem ysłow ą w sprawie traktatu  cło- 
wo-handlowego z Niemcami —  i uwiadomiło o 
tem  rząd.

Wiedeń, 12 marca. Wszyscy członkowie kon- 
ferencyi biskupiej zaproszeni są dzisiaj na obiad 
do arcyks. Albrechta.

Wiedeń, 12 marca. W klinikach i oddziałach 
szpitalnych profesorów Weinlechnera, Redtenba- 
chera, Seholza, Draschejgo Sehroettera  zanie­
chano wstrzykiwania luberkuliny Kocha.

Grac, 12 marca. W wyborze ściślejszym w o- 
j k ręgu śródmiejskim wyszedł zwycięzko p. H o f f -  

in T ir  n 357 g ło sa m i; Oai neri o trzym ał tylko 296 
głosów.

Izba handlowo - przemysłowa wybrała właści­
ciela fabryki maszyn L u d w i g a .

G lac ,  12 marca. Kurya większych własności 
wybrała do Rady państwa hr. A t t e m s a ,  H  a- 
c k e l b e r g a ,  S t u e r g k a  i W u r m b r a n d a ; ! 
konserwatywni wyborcy tej kuryi wstrzymali się 
od gło&uwania.

Leoben, 12 m arca. Izba handlowo przemysłu-

E n r t t a  t e l e g r a f i c z n e .
ser as. (  i  e  ł  c i  s  1  e  t  o  C Im A  -5 ' t  i  ’

dnia 12 m arca 1891 roku.
Kurs w wal. 

anztr.
złr. rt

Zjednoczony d ług  w papierach . . 92 15
Zjednoczony d ług  w srebrze  . . . 92 15
Austryacka renta z ł o t a ......................... 110 o5
5%  austryacka ren ta  (marcowa) . . 101 80
Akcye banku austro-w egierstiego  . . 917 —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 307 —
Londyn ................................................. 115 15
Srebro — —
20-to frankówki za sztukę . . . 9 147*
Dukaty a u s t r y a c b e ..................................... 6 41
Banknoty bauau merniec. za i 00 m. 06 41 Tl

pierwsza ra ta  na  budowę korwety  krzyżowej w 
kwocie 2 ,300 .000  m. wykreśla się i ma być wy­
kazana w rac hunkach  budżetowych, jako kwota 
zaoszczędzona.

Berlin, 12 marca. K om is ja  funduszów obrocz- 
nych przyjęła art. 3 w redakcji,  wniesionej przez 
Kardorffa, według której, o przyznaniu sum, w y­
mienionych w art. 2, decyduje w obrębie każdej 
dyecezyi osobna komisja, złożona z 5 członków, 
których mianuje minister  wyznań w porozumie­
niu z biskupami dyecezyi;  przewodniczącego w y­
znacza minister wyznań

Art.  4 przyjęty został, co do istoty w edług 
znanego wniosku konserwatystów.

Berlin, 12 marca. Stan zdrowia W ind tbors ta  
budzi poważne obawy, nie jest wszakże b ez n a ­
dziejnym. Osłabienie nie wielkie.

Berlin, 12 marca. Wczoraj był cesarz i eesa- 
rzowa ua ob ie ,D e u am basadora austryackiego. , 1 “
Do stołu poprowadził cesarz atnbasadorową, a ■ fiubryka „Nadesłana" nie pochodzi od Redak
am basador podał ramię cesarzowej. • cyl. która też żadnej odpowiedzialności za  nią

b brlin , 12 marca. P a r lam en t  o b r a d o w a ł , przyj,najfa.
wczoraj nad petycyę, żądającą dopuszczenia ko- j 
biet do studyów uniwersyteckich. j

Po dłużsszyeli przem owach za i przeciw prze-

powsze- wa wybrała ponow nie liberalnego p. P o e z a .

ministrów lub se

[nsbi*uCk, 12 marca. Drugi okręg wyborczy w 
kuryi większych posiadłości w ybra ł skutkiem

i kompromisu 98 głosami przeciw 44 hr. Terlagę 
i C a n p  i’e-

skąpe o zdaniu decydujących
kretarzy stanu (jak Langa w ministerstwie v ę - ; H e , | r i  g l a  (niemieckiego liberała) 
gierskiom) refera t*  Izb handlowych. lub o p in ie . g0 ( włoskiego liberała).
posłów umieszczane są w dziennikach .. p r z e z ; Tryjost, 12 marca. Tutejsza Izba handlowo- 

nie tracą nic ze swego c.iarakteru iście u a u ' j przemysłowa wybrała ponownie S t a l  i t za.
I?? '0.' , . , , , . . , , . B u d a p e s z t  12 marcu. Wczoraj w południe s p ł y - . 1Ml,
Na inne błahe lub zupełnie mylne zarzuty *lie i nąJ zator lodowy pod Ercsi (niedaleko Budape- j Massawie 
. ,.r.    b t z  -

szed ł par lam en t nad petycyą do porządku dzien-
nego.

Leodyum, 12 marca. Zmowa w fabrykach stali 
Oockerilla trwa d a l e j ; połowa robotników wstrzy­
muje się od roboty. Ju tro  odbędzie się posiodze- 
nie sądu rozjemczego Robotnicy zachowują się 
spokojnie.

A r r a s  (w północnej F ranc j i ) ,  12 marca. G ór­
nicy, pracujący w Bruay. zaprzestali pracy.

Rzym, 12 marca. W  Izbie poselskiej odpowia­
dając na  in te rp e la c ję  p. Barzilafego oświadczył 
R u  d i  n i ,  że n iema żadnej wiadomości o jakichś 
aktach władz rządu austryackiego, które rzekomo 
mają Włochy o b ra ż a ć ; rząd austro węgierski ró ­
wnież nic o tem nie wie. Rudini oznajmił przy 
tein interpelantowi, że rząd teraźniejszy przyk ła­
da wielką wagę do trw ałego utrzym ania przyja 
źni z Austro-W ęgrami, choćby mu przyszło op ła­
cić ją  u tratą  władzy. N a  żądanie p. Barzilai’ego, 
aby m inister zażądał zadośćuezyaienia za obrazę, 
o której in fo rm ac je  czerpał w półurzędowych 
dziennikach austryackich. oświadczył Rudini, że 
zasięgnie bliższych informacyj i zażąda zadosyć- 
nczynienia, jeżeli tw ierdzenie o obrazie okaże się

Nieregularne trawienia,
.iiezyt żo łądka  niestraw ność, brak a p  ty ln , 

palenie w  żo łądku  i t. d. tudzież

nieżyty drófe oddechowych,
cuflegińienm, kaszel, chrypka, są terni choro­

bami, w których

iW A A L K A - .C Z K A

wedle orzeczeń s łynnych  lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem.

N A D E S ŁA N E .

ma co odpowiadać. I. żprawka napisana d«z , sfltu); woda opada, niebeznieczeństwo minęło 
wszelkich p re te n s j i  doczekała się zarzutu „igno-j 
ran ty z 
nic 
sać
łącznie uważał i po swojemu — jak się zdaje —

. . i . .  oj z ■ Monachium 12 marca. L okazyi siedmdziesię- Cał
autyzm u z poDndek nie izeczowych, ecz s t r o n - ( ei0]e tniej rocznicy urodzin ksiecia-regeuta ks. L u - ; n y 
nczyc i, z gniewu że N  Ref. o sn re li ła  się P1'  | J wik odbył galowy przegląd całej załogi, połą- ści 
ae o rzeczy kloią Lsas  widocznie za swoją wy ■ i (>ZOUy z uroczystem nabożeństwem w kościele, i Sni

miał zamiar ją  przedstawić.

uzasadoionem 
wiadomości.

N a in te rpe lac ję ,  odnoszącą się do
odpowiadając oświadczył Rudini,  że i 

zarządził kom is ję  w celu dokładnego z b a d a n ia ! ^o:0 ,)0ga(jy 
Monachium 12 marca. Z oka>.yi su d m d z ies ię - j  całej sprawy. W skład komisji wchodzi genera ł-  ipanu ,wje
i , . . - : - :  i .........— ** ' '  1 " prokurator A r r a o ,  generał D r i ą u e l  i sze-j

ściu posłów. Badanie rozciągnie się do wszelkich 
uy z uroczystem nabożeństwem w kościele, i spraw  i aklów urzędników r ądowyeh wszelkiej 

Po przyjęciu członków rodziny i po nabożeń j rangi. In terpelanc i  oświadczyli, że z tej odpowie-

W f e i n e  dla tych Panów, którzy mają zamiar 
budować Fabrykę < ykoryi i Suszarnie szybko su ­
szące. Egzaminowany maszynista, zdolny, jest obznaj-

Barzilai przyjął tę odpowiedź do mjony z nrządzeniem wszelkich zakładów fabry-
; czujch, potrafi wybudować najnowszej konstrrke/i  

nadużyć w ; fabrykę eykoryi i wyrabia w. zelkie gatnnki cykoryi
^ z d o b u e , z bardzo przyjem nym  sm akiem , —  peszu-

A ar ts :  F  Brandstster, kantyaiarz
6 0 8  3 -4

z początk iem , 

rządow i austry ack 'e in u  j

| st,wie kaiążę-regent przyjął na osobnej audyenc j i  i dzi są zadowoleni.
— I o godzinie pół do dwunastej n u n c ju sza  papie-1 Następnie przyszedł pod obrady wuiosek, ż ą d a - .
kolei Karola Ludwika ■JkiJ£0 posła rosyjskiego. Pierwszy z nich przy-J jący wybrania osobnej kom is ji  pa r la m en ta rn e j!

ale d o - ' księciu-regentowi błogosławieństwo od p a - ; dla zbadania tej sprawy. Rudini oświadczył się i 
| pieźa, d .ug i  powinszowania od cara. —  P ó źn ie j ' przeciw temu, bo sam zarządził już obszerne j 
| przyjm ował reg e n t  resztę . złonków ciała d y p lo - ; środki. Wuiosek został cofnięty. ; |,

malycznego i ministrów. | Rzym, 12 marca Kiedy ks A osty wracał ze,
Jaiijicyl Monachium, 12 m arca Z okazyi rocznicy uro- 1 strzelnicy w Nettnno, spłoszył się jego wierzcho-j 
Dalma-i C*ZU1 ksi<cia-regent)i poseł rosyjski wręczył sole- wiec nad brzegiem morza. Książę odniósł lekkie

tantowi order  św Andrzeja ! zw idm ięcie łopatki, odjechał jednak spokojnie do m
Na adresy biskupów i piotestanckiego naczel- Rzymu i wziął udział w ob.edzie u króla. j -

Metkovieh.' ne8°  konSystorza odpowiedział książę z podzię- j Rzym 12 marca. Chory k«. Napoleon p r z y ją ł ;
‘1 kowaniem w osobnych listach. i wczoraj odwidziny syna swego ks. Wiktora, z któ- ’

Wczoraj wieczór przysłuchiwał się książę p r o - ' rym dawno ży ł  w wielkiej rozterce, 
dukcj .im  kapeli wojskowych a dziś rano p r z y j^  Bukareszt. 12 marca. W ybory do Izby possl- 
powinszowania członków rodziny królewskiej i skiej rozpisane na d. 2) 22 i 23 kwietnia, 
książęcej. Belgrad, 12 marca. N arodn i D newn.r. donosi,

N a  godzinę czwartą popołudniu zapowiedzią- t t  przy końcu października uda się król k'«  
ny był obiad dla rodziny. | ksander w towarzystwie Risticsa i Pasicsa do P s-

Monachium, 12 marca. Kaiążę-regent, w odpo- j tersburge aby być obecnym na sreb rnem  weselu 
wiedzi na ad rss  gratulacyjny ministerstwa, w y - ! pary cesarskiej. P,Ta uroczystość tę przybędzie mk-

G neralno zgromadzenie
odbędzie się, nie jak  zwykle 
piero z końcem maja.

Zarząd Bośnii jreed łoźy ł
orae w ęgieiskiem u projekt drugiej k c ls i , łąezącsj 
Bośnię z morzem. Kolej w yjdzie ze stscyi
niedaleko Z niey przez T raw nik  do gran icy  ____ ; .
cyi, s tąd  na tery to ryum  anstry sck isin  do Spalato. i n l*an ,0WI 
P ierw see połącieuie Bośnii z morzem nastąpi za po­
rnosy kolei bcśniaeko-brodzkiej do portu 
T a ostatu ia  kolej obecni# się buduje, a zostanie o- 
tw a rtą  w Upou.

Nowy urząd pocztowy. Z duiem 16 bm. wej­
dzie w życie nowy nrząd poeztowy w Ław row ie 
(pow. starom iejski) ze zw ykłym  zakresem  czynności 
i będzie połączony z urzędem  pocztowym w Spasie 
za pomoeą dziennie jednorazow ej poczty pietzej. —
O kręg doręezeń urzędu pocztowego w Ław row ie 
stanow ić będą m iejscow ości: Gałówka, Ł aw ro w, L e ­
nina M ała. h a n e z u łk a  M ała, N auezu łka  W ielka,
Płoskie, Potok W ielki, T ycha i Wieiów.

Dziś wyszła z pod prasy i jest  do nabycia

tylko w Admmistracyi „Nowej Heformyu
broszura p. t . :

Uwagi na czasie.
i

Sprawa ru tk a : W spomnienia, spostrzeżenia, 
uwagi, wnioski, spisał Jił. 497 10

Po cenie 20 ct. za egzemplarz.

Rozkład ja z d j
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra­
kowskiego, — ważny od 1 października 1890.

(podług  obee-sratoryupi krakow skiego) 
Kraków, duia 12 m arca.

wczoraj
g. 10 w.

dziś dziś 
g. 6 rano .g . 2 p>*j.

C iśnienie pow ietrza 
(zred . do Oj

7 3 0 '5 o u b  733-4m m !738  1«i 1

T em p era tu ra  
v  stopniacn Celsiusza +  9 7 2 —(—7°,0 +  8°,4

K ierunek i moc w ia tru  
(0  »  cisza, 10 ba?za) S I W SW  2 s s w  1

i W ilgotność w zględna
(w odsetkae>) 1 71 %

00 70  %

Stan u u b a  
- =  pog., 10 zup. pochm. 10 , 10 10

(stosował na imię prezesa ministrów pismo z p o ­
d z ię k o w a n ie m ,  w którern podnosi pomyślny roz­

wój kraju przyjazne stosunki z obcemi 
mi, u trw alenie pokoju w ew nętrznego  i równości 
wyznauiowej, rozwój nauki, sztuki, przemysłu, 
handlu , polepszenie finansów i wzmocnienie a r­
mii. Oiaz wyraża zadowolenie z osiągniętych re­
zultatów i dziękuje m inisterstwu za dobrą  admi- 
uistracyę.

U w a g i :  Przsd południem deszcz.

że książę czarnogórski.
Belgrad, 12 marca. W skupczynie postawił po- i 

państwa- seł liberalny Ribarac w n io se k , aby poselstwo w i 
Bukareszcie i Atenach zostało zniesione ; wniosek !

• • Iswiji motywował tem , że wszelkie pomysły o u-
nii państw  bałkańskich należy uważać za urojenie. 
Natomiast dom agał się urządzenia nowych kon­
sulatów w Stsręj Serbii i Maeedonii.

Belgrad, 12 marca. Skupczyna przyjęła w

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

gods. 5 min. 55 — ku ym-sk- i 

karyeńki

Do w iedslt osobowy 
godz. 7 min. 17.

Us Lwewa: mięszany godz. 6 min. 19 -- 
godz. 8 min. 3 — osobowy godz. 10 min. 50.

Do bo n am i: mięszan, godz. 9 min. 22.
Do Lundenburgn I Wiednia: osobowy godz. 9 
Do Wieliczki* mięizany godz. 11 min 19.
Oo W arsznwy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 

in l . 42.

■lin. 42.

Berlin, 12 marca. Ze źródeł dobrze poinformo- trzeciein czytaniu 86 głosami przociw 12 budżet
wanych donoszą , ze cesarz zatwierdził dym is ję  
Gosslera. m inistra  wyznań i oświaty.

Berlin, 12 marca. W indthorst  zachorował i mu­
siał położyć się do łóżka. Lekarze stwierdzili 
lekkie zapalenie gardła . W ind thors t  spowiadał się 
i kom unikował

Berlin 12 marca. Stan zdrowia W indihor-  
sta dziś rano popraw ił się wprawdzie, mimo to n ie­
bezpieczeństwo nie jest usunięte. Cesarz podje­
cha ł  dviś pod dom i osobiście wypytyw ał się o 
stan chorego

Berlin, 12 marca. K om isja  budżetowa parla­
m entu  niemieckiego przyję ła  znaczną większością 
wniosek M anteuff ła , domagający się przyznania 
dw u  milionów marek, jako pierwszej raty  na  bu ­
dowę dwóch nowych pancerników. Przyjęto ró- 
wuież wniosek Rickerta i B a l l e s t i e m a , w ed ług  
którego p rzyznana w budżeeie na r. 1890/91

na r. 1891.
Konstantynopol, 12 marca. Ratyfikacja turecko 

niemieckiego trakta tu  handlowego z 26 sierpnia 
1890 r. wczoraj pomiędzy stronam i wymienioną 
została. W edług  pogłoski, przewidziane w taryfie 
ugodowej podwyższenia ceł dowozowych w T u r ­
c j i ,  nie zaraz zaprowadzone zostaną.

O d p o w ie d z ia ln y  B c c h k i o r
D r .  A d a m  A s n y k .  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B o r o A s k l .

Po południu.
Do Bonv*kr i Dświęclma: osobowy gods. 2 min. 24.
Do Wiednia : osobowy godi. 3 min. 2s — kuryerski 

godz. 9 min. 59
Do Warsznwy I Ośwlęcima; osof owy gods. C min. 52. 
De B enarkl: mięszany godz. 7 min. 17.
Da Lwowa: osobowy godz. 10 min 47. ‘

Z Bonarki 
min 

Ze Lwowa

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

: mięsaany godz. 6 min. 24 i godz. 10

osobowy go Iz. 6 min. 34 
Z Oswięsinid: osobowy godz. 7 min. 27.
Z Wiednia.: kuryerski godz. 7 min. 4 7 — osobowy godz. 

10 min. 8.
Z W arszaw y: kuryerski godz. 7 min. 47.

Po południu.
Ze Lwowa' osobowy godz 2 min 87 i godz. 6 min. 4 

kuryerski godz. 9 miz. 42.
Z Bonarki: mięrzauj godz. 4 min. 25.
Z Lundfirb.rga I z Warszawy: osobowy godi 5 u . 22 
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 39.
Z Wiedniu: kuryerski godz. 9 min. 10 — osobowy gods. 

10 min. 4.

E » k 6 w ,  d u iis  1 4  3 .
(Bi s b. te  jego kapom .)

Ruble papierowe . . . .  za 100 rnbli
Marki piemieokie . . . .  za 100 mar.
“O-to frankówkr z ł o t a ............................
6°/, Poży tzkił k> .jowa galie. za złr. 100
^ Pożyczka krajowa galio za złr. 100
5°;^ Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
4«/( galicyjski fundusz ^r-pinaoyjn y . .
41/ ,0/. Listy zaetaw. Baaku kraj. za złr. 100 
5°/, Obligi komuoali.' „ . I Emie.
4"/, List; 'lawujwne To w 
4*/, a » >

kred. ziem.

na i i*
*»/

.  II film. 

Baaku hip. z prem. 10’

płacą

134 -  
56 25

9 06 
103 

98 % 
101 — 
92 25 
98 25

żądają

135 25 
57 — 

9 16 
105 — 
99 — 

105 — 
93 25 
99 25

100 50 101 50
95 —| 
94 75

W o r t z a w a ,  S iu iH  1 0  3 .
(Bez bieżącego kanonu.)

5°/, Listy zaetswne z r. 1869 za rnbli 1 
4•/, Listy likwidacyjne . . za rubli 1
5*/, Lis*7 zaat. Warszawy I Em. „
5*/.
57.
57.

II km. 
Ili Em. , 
IY Em. •

100 25 
98 25

101 25 
lOOjlOO 50 
100.100 — 
100  ̂ 99 95

96
95 75 

99 751100 75 k.i 
108 50 109 60 -■

W iedtA duła 10 3. 
O b l i g l  d r a g  a p a ś s t w n

rbez bieżącego tnponu.)

♦ 7.7 .
57.
'17.

OUs
żwir. za 40 lat |100 7 5 |lJ l 75;

98
Krńl. Pol.

Ukwidao.

L w ó w  d n i a  9  3

rubli 100 ( 
.  100!

57,
M n  —j *°/o

98 60.10J - » « { '  
96 — 97 60 B./ '

A ka a Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200; 305 — 308 
Listy zast. B inku hipot. g il . za złr. 100 '100 8 ^101

57 .

Kenta austr. papier. . . 
„ „ srebrna .
.  .  złota . .
,  „ papier, nowa

L"«y z 1. 1854 j  a 250 złr.
„ z r. 1860 na 500 złr.

s r. 1860 na 100 złr. 
a z r. 18«4 Łez 7. «ał<

ź" ia ją
ńbilgaaya ladeaaizaayjae.

47 , galicyjski fnudusz propinaeyjny . .
5*/0 Obi. ind. uaiieyi . . .  za lOO m.k 
67, Obi. ind. Baków. . . .  za 100 m.k
5°/, Obi ind. Siedm. . . .  za 100 m.k,
4°/0 Obi. Ind. Węgier . . za~ 100 złr.

92 -
104 60
105 10 
104 25

Uaty zastawki
47s7o B łden-Oredit allgem. Ssr. za złr. KWjiOO 30
3%  Boden-Gr&iit u lg . 5st. z pr. za ł'«» i09 —
57 , Banka hip. gal, .* i0 7 0 pr. za złr 0»103 —
6*1, Banka bip. g& *0-lefaiie za złr. 100tlo i  —
67o Oal. Tow. k«.i. ziem. sta o za alr! 100J _____

zaztr. 100 92 20 92 40
47o Oal. Tow. kred. ziem. oki. 41 złr. 100} 95 50 
AJ/z7« G»1 Tow. kred rieiA ok*. 52 złr. 100 lyQ —

zaztr. 100 101 95 101 ló l ł i ;* 0/" Bank luajosry galicyjski za złr. 1004 g» 75
za złr. 100 11J 30 „ lw 50 6o)* k ..................................... Ł <D|

.. .. J f l i  2 a  * f \  J *  -  ^  1
kraj. obi. komunalne za złr. lOO^lOu O 

Banka austro-węgiersk. za złr. 100‘ 101 30z a iłr . 10010 L 90{1(J2 1C „ _____  _  ______
. za 100,131 80 132 75; 4*^ ganjn, austro-węgici. Lego za złr. 100. 99 70 
. za 100S138 70 139 30- 40^  jjanku hip. węg. * premią za złr. 100113 —

z .  1O0J14S

57c
*7 .7 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 j 98 70
6*L fiisty zas* Tnw, kred. ziem. za złr. 100! — — 

-  za złr. 100 89 8r7.47”.  ” j  okr. 56 złr. 100 1 95 2»
6 7 , ObligacT- ia<b mn, galio za i ł  100 a. k ,104 6 ą

50 
99 40

z 1. 1864 bez */, pół

1149 -
za 100 l o l  —,181 -  ■: L e e y.
z» 100180 — 181 —jBudapest. losy Bazylika na

śądsjj pi** 5Ę5I

93 50 
105 2» 
105 50. 
105 — 
92 6b

Akcye mmmm

lAnglebank
t

5- — iBankrerein Wiener
13 —1

na 200 ełr »«? 9u 167 70 
na 100 Wr.;117 70118 20

101 10 
109 60 
109 50 
101 6J

[yf dla handlu i przem. na I łO zł. 308 60 ź » —
18 —jKreditbank węg. allgem. aa 100 zł, ..53  501354 —
21'—[Galie. Bank aipoteczŁy na 200 zK |  J _____
30*—{Loenderbank . . . .  as MO zł 2*1  (<*•*aenderbank 
39 80'Austro-węg 1 rsM 
19-- Uaionbartk . .

aa 200 zł, *21 —1221 50
na 40C zh  -  990
n« ICO ■ł' jl47  - 247 60

16-87j 
100 30, 117
99 2V

to i  —; 
101 90
100 10 
113 4 )

Akcye kc 'Jewe. 
eglnga na Dnnaju . . n» 500 t> .509 —

(-
I

100 50 4•/, 
95 90; 57 , 

1 15 Si. 6*!,

Obllgnoye knresy wąglerekle]
Renta z ł o t a .......................... za złr.
Rent# papierowa . . . za złr. 
Obl.k.Osw. z 1876 w zł.

i

‘ J !złr. lOOj — —{

Kredkowe anstr. 
Cl»r-_

5 złr.

47 , Tow. żeąl. Don.

_  ~  “ J  - FO wi» * . « . v d *v . »
4° galicyjski fundusz propinacyjcy . . 99 70 93 40. Pożyczka prem. węg po 100 zł „

7 ,  Osllg. komun Hanki ra  . ta  złr. 100 1JU 6 0 l« l  30, pro» węr  , 50 zł „
7 ,7 , Otllgacys pażyczk*' kraj. z» zł* 100 ?8 30' 99 —t 47 , Losy nisańakie(Thente-Reg.) ,

w. a.- 7 
na 100 złr. w. a. 184 —
na 40 złr. m. k. 56 50
a< 100 złr w. a 125 —

— [Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. «... 22 —
1 '101 35. Ofner fmiaetA Budy) . na 40 złr. w a l 58
- * 113 60 Czerwonego Ł z j ł s  aur.tr. na 10 złr w, & 18 70

1G,;;13 ) 60 140 Czerw. Krzyk- węgierskie na 5 złr. w, k.' 12 7fi
100139 50. 40 —: Kudclfi . . . ! . .  ia» 13 złr. w. ul 20 25
100129 50 130 10 StsEi*«ta«owskit . : a fe- sir. w. t . 26 tu

100101 
lOOjl 13

'Ferdynanda Półao-n. . 
7'35{Karela Ludsrika . . 
7'94jKoeiyeko-_ogi„mińikie 

13*łtąLwoweko-Czerni ow. . 
27 fr.tStaatseisenb^hs . .

1 ^JL-imbardy (Sćdbabn)

na 1050 zł> 2725
na 210 zi~
ul 200 złr

213 -
174 50

na 20u ii . 125 -
na 200 zh 
Ra 2 0 , zł

346 _  
29 75

W s  I
7 40 Dukaty pełne srałne . . .

77 20-to F ran k ó w k i......................
’ ^ ' t0 M4rlt4w k i ...................

126 — pół-Bnpeiyały ros pełne ważne 
23 — , pYnty izteelingi . .

" ' Banknoty włoskie
10, Łubie ynpierowe

za młaki 
za sstu>v
za sztai : 
ze sztn . 
za sztv 

. za sitaki
u  10'! erw l

20 50 
27 50

5 41
1 I 

11 T7

i r  4- 
45 20

I V, _

312 — 
|2P02— 
l i n  50 
176 -  
135 55 
U 6  60 
1130 2 i

5 43
9 l lw

(1 29

11 52
45 ?0 

135 55

A l l C ł F S T  B A C Z T S 8 K I
Rom Bankowo - Kominowy, Kantor wymiany 

w K rakow ie, Bratek główny Nr. 43 L inia A -B .

K upu je  i sp rz e d a je , tak. n a  ra c h u n e k  w łasuy , jak  i w d ro d ze  k o m iso w ej: p a p ie ry  pań stw o w e , akcye, lis ty  zastaw ne , losy , m o n e ty , oraz in n e  
w a lo ry , e skon tu je  i re a lizu ie  w y lo so w an e  e fek ta  i kupony ; w yda je  k ró tk o te rm in o w e  p rz e k a z y  do w y p ła ty  w e w szy s tk ich  zn aczn ie jszy ch  m iastach  

w A u stry i i z a g ra n ic ą ; p rzy jm u je  z lecen ia  g ie łd o w e , w yk o n y w u iąc  tak o w e  sp ie sz n ie  p o d  n a jk o rzy s tn ie jsze in i w a ru n k a m i 
ł a s k a w z l e c e n i a  s  p r o w i n c j i  z a ł a t w i a  m ię o d w r o t n ą  p o c i ł a -



4 Nu 59. N O W A  R  3  F O R M A . Kraków, 13 Marca 1891.
Udzielam le k e y j  n a  f o r t e p ia n ie  n 

siebie lub w domach prywatnych i pens ona- 
ta c h , uciąo wedłng nowe metody, c m  l e k ­
cy ! t ę s y k a  fr a n c u s k ie g o  za skromnem 
wynagrodzeniem Ulica Sławkowska, L. li, I pię­
tro, w oficynie. Porezumienia od godz. 1 i  -3 .

655 1 3

R ń r a c y a  F . O le ie p  v  Szczawnicy
posznknje na sezon kąpielowy

starszego kuchmistrza
dobri obznąjmionago w iwym fachu , z płacą 

za sezen letni od 250 do 300 złr. 
Zgloizeaia przyjmuje się w T a r n o w ie  w  

h o t e lu  K r a k o w s k im , 657 l 1

ITbranla
d l a  m a ł y c h  d z i e c i  ,  p o d r a b i a ­
j ą c y c h  p a n i 3 n e k  i  w s z e l k i c h
r o k ó i  w zakres toalety damskiej '.vch >- 
dzących podejm ują się i w jak najkroś 

szym czasie wykonuje 
656 l 3 M . F r ą c z k o w s k a .

Ulica św. Krzyża, L II na dolo.

Towarzystwo Kredytowe
M o f lz ie M ó i  i Przemysłowców w Krakowie

r o z p i s u j e  k o n k u r s  n a  p o s a d ę  

drugiego urzędnika
z p ła c ą  r o c z n ą  4 0 0  z łr . ,  dnia 20 marca b. r.

K andydaci  na  tę po^cdę m ają  wnieść do k u n c e la W  Towarzystwa j 
w godzinach urzędow ych  od godz 10 do 12 przed południeftń podania j 
z wyszczególnieniem potrzebnych kwalifikacyj do tejże posady 

1659 i  3 n y r e k o y a .

Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO

w  T a r n o w i e
p o szu k u je  zaraz ago 53 O

z ukończoną szkołą rolniczą i

e k o n o m a
z ch lnbnem i ś g iadeetwami.

utai

Dzierżawy
około 200 morgów w dobrej glebie po»/,ukuji' się 

Łaskawe zgTosz ma sdrenować t v .  J .  p. 
W lttn iC k , koło B iłhni. 073 !

Stół i palt rysunkowy
d o  s p r z e a a n ls .  671 i 4 

U lic a  D łn g a ,  Ł . 7, I I  p ię tr o .

s 8 919 31 “i ‘eązpcu^ BOj|n
M 0B9|>j6gXzf0q0Q BJQ bAj 

-B|93UB)| «[oizpn pyjui psiw qo\zsfi[^{
' l ą n n z n u  o n  

• t u i i z o i i  o i i o ą i h f l i t  oklkijModuz

• j p  0 0 0  0 1 —  Lnł B ł i d B H
ó | i  a f n ą n z n o .1

P o d  g w a r a n c y ą !

Nie m a nic lepszego
n a d

francuską Masę
d o  z a p u s z c z a n i a

m iękk icn  i  tw a rd ych  podłóg .
Je d y n y  skład

A lo jzy Httbuer, Lwów
ulica Karola Ludwika, L. 13.

W Andrychów.1 pp. A. Pukaiski, J. Sehiitzer. 
W Biały koło Bielska pp. Franciszek Sc ilee 

i Emil Kruppa.
W Bielsku p. Samuel Steffau.
W Bllsku (Szlązk mutr) p. Rudolf Tomkę. 
W Boohnl p. J. Michnik. pani F Górska.
W Brodach p Witk wski i Ska.
W Bnczaczu p. Klemens Rogoziński.
W Chyrowie p. J. Strzelecki.
W Czortkowle p. At. Roaenzweig:
W Dembloy pp. J. Bros i St. Seredneki.
W fiorlioach p. 8t. Szeliglewiuz i Sp.
W Grybowie p. A. Muszyński.
W Jaśle p. Józef Kowalski.
W Jarosławiu pani M. Pospiech pp. h . Za- 

błotny, O. Strassberg.
W Jawerznle p. Teodor Dsadera. 
h Kałuszu p. Ksawery Ziszka.
W Kolbuszowy pani F . Goldamer.
W Kołomyi u p. St. Romanowieza.
W Krakowie pp. Piotr Jadow ski. J. Kosi, 

F r. len e rt, Jan Nagul, M. Karaś. 
Józef Sklarczyk.

W liniach p. Karol Zakszewski.
W Krośnie p. Ch. Dym i Sp.
W Krz izowicaoh p. Jan Sanak 
W Leżajsku o. S. Pomoranz.
W Lisku p. R. Barański.
W Łaócncle p. I. Cetnarski.
W Mielcu pani 1. Fiutowska.
W Nowym Sączn I. Kosterkiewioza wdowy 

następ.
W Olenzjoaoh p. J. Kamiński 
W Oświęcimie p. Stanisław Dołkowski.
W Przemyślu pp. Ludkiewicz i sp.
W Rndomyśln koło Oębicy p. W. Bartoszyński. 
W Rzeszowie p. Jul. Ho Yer.
W Samborze p. M«ńsk, Bronisław.
W Sanoku p. A. Dzuganowski.
W Sieniawie p. M. Engelberg.
W Stanisławowie p W. Waldek.
W Tnrnobrzegu J. Giżyński i Syn.
W Tarnopoln p Tadeusz R znmiłowski.
W Tnmowie pp A. Miildncr i spó?., T. Scharf, 

S. Szajna.
W Usłrzykaob p. Wanda Rutkowska.
W Wadowicnch pp. I. Pohl, A Koiner.
W Złosuowle p J. Kordecki. 230
Vr ZJywou p. Aleksander Waniek.

i 1 6 |  

?&

S K Ł A D
zagranicznych, najprzedniejszych

maszyn i narzędzi rolniczych
JT. « .  P B t W E B

w Krakowie, uiica Floryańska, 32.
A genci wykluczeni. 430 6 6

G I P S
nawozowy, murarski i sztukataryjny

własnego wyręba, poleea 457 4 10
Zarząd dóbr Płaszów, poczta Pod­
górze, stacya Pedgórze-Płaszów.

l a

rta «8 On 
* -

CS O-

I i

{ BUZ 1COj\  jł CJH.B1ICOYI I
Kto choe palio rzeczywiście dobro I zupełnie nieszkodliwe papltroey jileen knpuje 

T U T K I (G IL Z T ) N I E K I .E J O I E  z ra k ry L l

S. W IE R U S Z -N IE ff lO J G W S K IE G O
L w ó w , T e a t r a ln a ,  S . K r a k ó w , S u k ie n n ic ? ,  2 8 .

C eny b a r d z o  n is k ie .  
ap£* lO O  a z t u k  o d  1S2 c e n t ó w ,

Zielenią zamiejssowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbi rze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 171 15 ISO

346 16 34G o s p o d y n i e  i l o i m i .
które są o s z c z ę d n e  i chcą pić dobrą, smaazną k a w ę , niecb zwrócą si do A U e tó d te r ’e 
K a f le e - B u r e a n ,  B a ó a p e e t ,  skąd pocztą w 3, i  i 10 kilogramowych paozkałh rozsyła 
się codziennie po całyui świńcie najlepsze gatunki m ięM sanej k a w y  Ć u b a , p e r ło w e j
I H n e c a  po złr. 1 30 za 1 kilogram za przysłaniem nalsżytośsi aaprzód lab za pobranie m poczt

A l t s i a d t e r ,  B u d a p e ś t ,  K o n ig s g a s b e , 7 S8, 1 . S t . ,  1 5 .
| 8  k i l o  ł l r .  a .ttO T p F T IT io  K ir . g . s O .  I i o  k i l o  » l r .  I2~

P o t y o j b t o z a B  n i e z r ó w n a n y !

W . Maagera prawdziwy oczyszczony

Z WĄTROBY i
Wilhelma Maagera w Wiedniu.

Badany przez na znakomitszyoh lekarzy, a wskutek ła t w e g o  t r a ­
w ie n ia  szczególnie tskże dla dzieei polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach , w których lekarz chce sprowadzić w z m o c n ie n ie  c a ­
łe g o  o r g a n iz m u , s z c z e g ó ln ie  p ie r s i  1 p łu c ,  p r z y r o s t  c ia ­
ł a  n a  c i ę ż a r z e ,  p o p r a w ie n ie  s o k ó w ,  j a k o t e ż  o c z y s z c z e ­
n ie  k r w i w o g ó ln o ś c i .

F l a « h a  p o  1 s i r .  je s t  do nabycia w składzie fab rycznym : W i e n ,  
I I I .  B e i ., H e u m a rk t, I r .  3 , jakoteż 27 7 9

we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii.
W  K r a k o w i e  m ają  na składzie pp. F. Gralewski, ap t. W. Redyk, apt. 

K. W iszniewski, ap t . ,  St. Feintuch, k u p ie c ;  w  Podgórzu J. Skakalski, apt.

W yszła z druku i jest do nabycia w księ­
garn iach  książka p. t.

Bazyliki średniowieczne w ukła­
dzie rzutów poziomych.

Rozpraw a architektoniczna.  Opraeował 
J a n  Z u b r z y c k i 515 3 S 

architekt, b. asystent na Politechnice lwowskiej. 
C e r a  k s ią ż k i  1 z ł r  8ft c t .

Tom. Górecki
w  K r a k o u ń e , S y n e k  g l . , L . 16, 

poleca swój
skład towarów  

żelaznych i norymberskich
n a r z ę d z i  r z e m ie ś ln ic z y c h ,n a ­
c z y ń  k u c h e n n y  ch  , t lltr ó w  <lo 
c z y s z c z e n ia  w o d y ,  sa r n * w a ­
rów  t u ls k ic h ,  c e r a ty  n a  s t o ły ,  
m e b le  i  p o s a d z k i ,o k u ż  d o  m e ­

b l i  1 b u d y n k ó w , oraz 
h e r b a t y  o h . l ń s U l « J .  

Zamówienia pojzlą lub koleją wysyła 
O  odwrotnie. 576 4 5
a *  i

M A S S  A  O K .
O r .  M I C H A Ł  K A U F f J l A N N
leezy, jak dawniej, choroby stawów, inle-nl i 
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, h/st/ryę, 
jako też kłonię kiszek i otyłość za pomoc) m ię -  
s ie n ią  (Massagł) wedłng metody Mezgers, 

w Amsterdamie.
Prryjmuje od godziny 2 do 4 popołudnia w 

dom, FVgi- Kaozmarskiego przy n i .  G r o d z ­
k ie j  U. 3 3 . 106 31 34

n 'c
Najdroższy podarunek

spraw ia  d ia  m łodych i starszych 
tyle przyj em u ś<y, jak moja n a d z w y ­
c z a j  o r y g i n a l n a  i  i n l c r e s u j ą e a  

z a b a w k a ,  naź.wann

Ktbu U rosrks .
Ć\/Z%tux>j.

M A R Y  A C E L S K I E
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

w y r a b i a n e  w  H p rp c u  p o d  a n io |< ‘ i u  F t r ó j .e in  
CJ. 1  SJTŁ.A-IjY w K r o m ie ry ż t ł  (Morawa) 

o d  d a w n a  u ż y w a n y  i  m a n y  s r o d - k  le c z n ic z y ,  d z ia ła ją c y  
p o b u d z a ją c o  i  w z m a c n ia ją c o  n a  ż o łą d e k  p rz y  p r z i  N z b o *d.irh u1 (ruu lfn in .
1 'y l k o  prawdziwe zttupair/.one ubok umieszczonym 

z n a łd o m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .
Cena n&6Kki 40 c., pcduó jn fj 70 c. 

s k ła d o w e  eą p o d a n e .
W  eep tek n eh  d o  n a b y c ia .  ‘

203 16 80

O. k. austryackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

-15 reno (pee. mięszsny N r. 7) 
z Krakowa (k K. L.)

•81 ,  (p#e. mięsz. Nr. 354)ldoOświęoima, 
z Podgórza - Płaszowa ( Wiedni;

5# „ (poe. mięiz. Nr. 354) 
e Podgórza - Bonarki

9 — rano (poe. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.) 

37 „ (poe. oiobow. Nr. 8121
z Podgórza - Płaszowa 

59 „ (poe. esobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki

•05 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.) 

•44 „ (poe. mięsz. (Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa 

01 „ (poe. mięsz. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6 55 wieez. (poc. mięsz. Nr. 2431)' 
z Krakowa (k. P ó łn )

7 32 „ (poe. osobow. Nr. 318)
i  Podgórza - Płaszowa

7'55 „ (poe. osobow Nr. 318)
i  Podgórza - Bonarki J

do Żywea, 
Zwardonia, 

Bielska, W ie­
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświijcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

556

602

6-30

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sąeza.

1215 w

Odjazd z Tarnowa
.46 rano (peeiąg mięszany Nr. 454) do Orło­

wa Suehy, Żywca.
84 „ (pfoąjąg osobowy Nr. 420) do Chyro­

wa, Stryja.
•39 popoł (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło 

wa, New igo Sąeza, Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego 

Rozkłady jazdy w formacie kieizonk >w m nabyć można po cenie 5 cent. we ws,',ystkioh st,cyaoli 
e. k. auitr. kolei pa itwowyoh lub u konduktorów. 305 2S 0

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
(poc. osobew. Nr. 817) 
do Podgórza-Płaszowa 
(por. mięsz. Nr. 2432) 
do Frakowa (k. Półn.)
(poo. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L )

10-19 rano (poc. mięsz. N r. 353)
do Podgórza - Bonarsi 

10 35 „ (poo. mięsz. Nr. 353)
do Podgórza-Płaszowa 

10 37 „ (poc. mięsz. Nr. 2434)
do Krakowa (k. Półn j)

3 47 popoł. (poc. osobow. Nr. 31 li
do Podgórza - Bonarki

4 03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4’13 „ (poc. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa^

847 wiece. (poo. mięsz. Nr. 3 1 )  
do Podgórza - Bonarki 

9 06 „ (poc. mięs/. Nr. 357)
do Po górza-Płaszowa 

9 38 , (poc. pospiesz. Nr. 2)
do Kiakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnow a:
no,*y (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poe. os ,bowy Nr. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7'40 wieczór |pociąg osobowy Nr. 419) z Or­

łowa, Żywca, Stryja, Chyrow»

z Wiednia', 
Oświęoima , 

Żywca.

z Zwardonia,
, Bielska, 
Żywca, Stryja, 

Chyro* a, 
Orłowa, 

Now. Saeza.

Oświęcima.

lOOOOOGIOOOO!
Prawdziwy Szczakowiecki

Portland Cement
poleca i sprzedaje po cenie fabrycznej

A D O L F  i C H F z R E B
ulica Szpitalna, 6,

Generalna Reprezentacya Fabryki Portland Cementu w Szczakowy.
Św iadectw o. Sprow adzony  do budowy gm achu gol. KaHy Oszczę­

dności we Lw ow ie cem ent szczakowiecki w ilości około St) wagonów, był 
użyty di> w ykonan ia  betonowej ław y  f u n d a m e n to w e j , m urów  ceglanych 
i s t ropów  cem entow ych ku m em u zu pe łnem u  zadowoleniu. —  N a pod­
stawie tychże w ykonanych  robót mogę polecić każdem u cem ent szczako- ( 
w ieeki jako bardzo dobry i n ieustępu jąey  innym  rnukrajSK ym cementom

Julian Zacharietcicz,
p r o f e s o r .

Lwów, dnia 14 lu tego 1891 roku. 600 3

Z drukarni Związkowej w krabowie.
OOOIOOOOOOOOOO

Dwaj komiczni | 'ano \t ie ,  wykonani 
m my papierowej, prowadzą według wszel­
kich regu ł  sztuki po jedynek ,  którego 
sobie śmieszniej wyoiirazić nie można. 
G łówną zaletą tej gry  jest L tw ośe ,  z jaką 
każde d /iecko takową w ruch  wprowa 
dzić może. ę 3

Cena za pare 60 i 80  cent. Iep>ze 
I z łr., Prima I z łr. 4 9  cent. i 2 złr. 
większe 2 z łr. 50 ct. i 5 z łr.

» o  n a b y c i a  l> r z y  u l .  M o r y '  
i t ń s h l e j ,  1 .. 9 7 ,  b l i s k o  b r a m y  

Sprzedaż potrwa tylKO krótki czas

Kamieniczka
jednopiętrowa, z oficy­
na, w dobrym stanie,
przy ul. Reformackiej,
L . 7 , jest z wolnej ręki
d o  sp r z e d a n ia l
Wiadomość na miejscu.

Maszyny do szycia
w a * * l b l c h  l y s t s m ó w

nsjlspszs , poręczane , M n; a i e b y w a l s  n i ­
s k i * ,  np. l e ż a s ,  l l n g o r a  A ., roślinna, 
rrzsmysłswa, udsskonalonn, wras i  wsialkismi 
J t ls u a m i i aparatami, z 1 Isłnią poraLą, tylko 

2 0  x ł r .  (zamiait 68 złr.) 
T y i a a i a  I V . ,  kuwioeko-szawska, od 5 5  

■ I r . ,  wssalki* inno stosunkowo. Na prowinsyę 
wysyła lię sa zalieiką po odebrania zadatku.

Agantów i zastępców na oały kraj i Króle­
stwo Polikio potrzeba. 174 48 300

aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyaiów i wszelkich potrzeb do

fo to g ^ r a  Ifii
dla pp. cawodowyoh i amatorów fotografów.

< s n y  n a |n iż a z « .
Nowy a p  ir a t  m l * a w h O ’ ry , , Ł u x “ , 
uipletny, poręezŁn>, o d  3 4  » łr .
P ły t y  „ A p » llo “ , p a p ie r  p la ty n o *  

w y, c h e m ik a l ia  M e r c le r a  i t. p.
Laboratoryum dla pg. amatorów.

I v u x - I ł o r k o w s k i .
K r a k ó w , u l.  G e r tr u d y , 7.

B lż n te ry e
Tancu& kie d la  P a ń  i P a n ó w ,  bro-  
bski, b r a n so le ty , s z p i lk i ,  s p in k i ,  ła ń ­

c u s z k i  d o  z e g a r k ó w  
poleca po bardzo tanich oenaeh 

M A ©  A Z Y  ST 30 io o

,AU BON MARCHĆ“ 
FILIPA  EILE

Kraków,  ul. Grodzka, 6.

H I0D 03T T R T IA
pod iirmą

Kazimierza Robackiego
iitniejąoa we własnym domu od 1841

w Krakowie, ul. S ław kow ska, L. 26 ,
poleca przy nadchodzących świętaoh

zapas iiiiodii własnego wyrobu
jak ) to 616 3 10

miód zwyczajny i eseneye lżejsze na litry,
w  b u t e l k a c h  

eseneye młodsze i starsze,
< miody M .Utai, WiSniałi i DereiMi
f  z różnych lat i z roku 1341.
J  Connisi na żądanie opłatnie odwr. pocztą.

V

Nakładem K. Kozłowskiego w Poznaniu
wyszło dzieło p. t.

„Malowniczy opis Pilski".
Ułożył J Chociszewski.

851 stron, 4 mapki, 90 rycin.
Cona za egz. 2 złr., za ogz. z oprawą złr. 2.40, 

w lopizej oprawie złr. 2.70 z przesyłką franko.
P itu is wielkopolskie wyraziły się z aznaniem 

o „Malowniczym opisie Polski* Powiedziano, 
że książka ta powinna znajdować się w każdym 
domu polskim. 495 4 4

Należytość up rana  się nadsyłać pod adresem: 
K .  K o z ł o w s k i ,  P o z n a ń ,  D ł n g a ,  8 .  

Piospekta na życzenie nadsyła się frenko.

ia
lwieńczoną powszechnie najwyższem nznauiem 
cesar8kiem , pat. „Laas“i wyrabia i dostarcza

M. Peterselm w Klukowie
główny zss tcp sa j  n a  G a l i  yę, B u k o w in ę ,  w y ż sz ą  
i n i ż s z ą  A u s t r y ę  W ę g r y ,  p o ł u d n i o w ą  R o s j  

K r ó le s tw o  IJo ls k ie .
R ó w n o e z r ś n i e  p o l e c a  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  d o  a  

s z y n y  r o i n l o s * .
C en n ik i  n a  ż ad a n io  6 4 ?  2 10

E. JĘD R ZEJO W IG ZA  i Sp.
w Białej pod Rzeszowem

s p r z e d a j ę  584 4 6

1
zaprawnnę i niezaprawiong

po z n i ż o n y c h  c e n a c h .

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisy-saii" przez lekarzy francuskich m - 
graniohnych od lat SO-tn zawsze z wiekiem po - 
wodzeniem , } onieważ składają się wyłąeznia i  
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani solek i mogą 
się nśywzó jako środę i: orzeźwiający, oozyszoza- 
ąu) krew lab sprawia ący prz^zy.zozenie Me­

toda użycia w polskim języka. Wymagać należy, 
ab] pignłki Oany-ina inLjdowały się wa fiakoni 
kacL wlożonyc w pudełeczka kartonowe i aby n . 
każdej pigułce znajdował się napis C a n s .  n .

W Paryźi w aptece pnna D e b a a t ,  rui 
Faab 8t. Denis 147.

Dostać można w K> akjw.e w aptekach pp. 
W. Redyka, Trauczyńskiego i Ł. ATiszniew- 
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i a 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Psznaniu w apt. 
Dra Mackiewicza; w Brodaoh w aptece p. Kal­
iska i F ranzosa: w CzerniowcaoA w aptece p 
Goliohowskiogo. 136 11 0

Zarząd dóbr Garltea murowana
ofeiajc 1 5 0 0  c e tn . m e tr .

zicmnfakÓM wyborowych
jadalnych i do sadzenia. 611 3 3

•M M SO tm sossieę
O  E  I A , .  0^  B U %

M JODZIE ZELAZA EIIZNIEIITN

’4 !mlaiw-Tcaa Aprobowane przez m i s  
A k-dem ia medyeini, 

k\v P aryżu , adoptowani- 
■przez Form ularz o ft 
cialny franouzk,, sank 

U H  donowane przez rade iss .
M edyczną w Petersburgu. ^

Posiadające rów nocześnie w lasn o śc ijo d u  7  

v szystkićh i odzaj h  chorób, k tó re  w yw o-:i żelaza, pigułki te  skutku ,  w yłącznie, ws 
..szystkrch i odzajach chorób, które wywo- w

S łujs zsrudek skrofuliczny ‘puchliny, zatha- ^  
nie kanałów, humory, etc.) słabolci, prze- m  
ciw którym, zwykłe żelizs jest zupełnie ^

Akuszerka dyplomowana
praktykująca od dwudziesta lat w powieeis 
Chrzanowskim, przeniosła się z powoda kształ­
cenia swych dzieoi de Krakowa 1 poleca się 
łaskaw y" wiględem Szanownych Pań , którym 

swe nsłngi ooętnia i skuteczni o nieść może.
214 2 6 R o za lia  Stobiecka.

Ulica Stolarska, L. II I piętro.

3

* bezsk .tecznem ; w  Ghlerozie (bladaczce),'
I w L en o o rrh śe  (oiałych upHwach), w  A m e-1 
I n e r rh ś e  (zatrzymanie zupełne lub częicio- (
, we regularności/, w  Suohotaoh, w  S yfilis , 
t o rg a u ic in a j etc. Ostatecznie podają one 

O  lekerzem środek teripeutyczny, nadzwy- ' 
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 

wim aem  inia kenstytni yi limfatycznych,
I słabych lub oałabionych.
| N .B .  Jod nieczystego lub zepsutego
| żelaza, jest lekarstwem nlepewnem, roz- (
L drzain 'śj em. Jsko dowód czystości i |  

autentyczności prawdziwych P ig u ło k , 
Bl» to a rd t, żądaó należy, naszą pieezęó na 
srebrze 1 podpir nisz ni- 
niniejzzy połozonjr n spo- 

^  da  zielonej etykiety.

•®  A ptekarz w  Paryżu, buk b o n  apz h t b ,  40 •  ®
WTSTKZKOAÓ SIE FAŁ8ZKRBTW. B

• G M M  • •  •  • • « • • • • • •
137 11 l'

P o s z u l c n i j e  s i ę  
k o w a la . i-abotnika z
• g u l a ,  klóry ? iĄ^»ę<Tziini w i r tnicze- 
im i robieniem instrum entów  dokładnie 
obeznanym jest. Pierw z-ństw o mają ci, 

k tórzy  sami wiereić umieją. 
Podanie pod 0. 100 An mcen Expedi-  

tiou Rudolf Mlosse in Wien. 524 2 3

Notaryusz w Dobromilu
poszukuje 647 2 3

rutynowanego koncyp lenta.
P o s z a L a J e  s i ę

k o m p t o i r z y s t y
b ie g ł e g o  w j ę z y k u  p o ls k im  i n i e m ie c k i m  w i r > -  
w ie  i p iśm ie .  —  Z g ł o s r e n i s  p o d  R . K . 3 0  
poz te  r e s t a n t e  K r a k ó w . 6 1 3  3 5

A N h E Ł U S
daw niej

F. BRUNO HAHN
Kraków, ul. Grodzka, 2.

poleca 261 6 0

perfumy od 12 ct , 
pończochy damskie wysokie

od 25 cent,, i
trykoty teatralne.

z p ó ł  morg-Soca g r u n t u ,  w
T e n c z y n h u ^  tu i  kolo zw ierzyń­
ca Lr. Potockiego, c t po wiedni na 
letnie mieszkanie] jes t  p o d  b a r ­
d z o  p rzy!itę i> u em ] w a ru  l i­

k a m i d o  a p r z e d a n ia .
Do zaw arcia  kontrak tu  kupna- 

sprzedaży upow ażniony jes t  W ny 
D r  U la d y s J n w  W ilk o s z ,  
n lw o k a t ,  w  K r a k o w ie ,  ul. 
Szpitalna, L. 6. 6 u  2 4

N̂ie ma więcej kasziu!^
Oskara Tietzego

Stery wyprobowaoy środek domowy, dzia­
ła nadzwyczaj szybko przeciw kłtazlow n, 
c h r y p c e , za fleK n iles iiii. Właściwość 
składników tych bonbons zapewnia j e d y ­
n ie  skutek , należy dlatego uważać na na­
zwisko O akftr T ic t z e  i m a r k ę  c c  
h u lo w ą , gdyż są naśladown otwa Itez- 
w a r t o ś c io łr e .  t nawet s z k o d l iw e .

W w oreczzieh po 20 i 40 ot. 
G łó b d y  s k ł a d  r aptekarz F . K r i-  

s a n  w K r o .n ie r y r z n . 133 11 13 
Do raby cia w aptekach, drogusryach itp. 

W Krakowie w aptekach pp. W iktora Redy­
ka , Leona Rosnera , F. Sobierajskiego , K. 
S.oekroa.-a, J. Tranezyńskiego spadkobierców, 

Konst. A iśniewskiego. pp

w t .  « o \ i :t
w K orczycie ad Krosno

poleoa swoje

Płótna lniane, ręczne,
od najgrubszych de najeiiAszycłt,

(sztuka 35 mtr. uług. od 10— O tli. 1 wyłsj), 
na koszale , prześcieradła ber n iru  i t p , p * d  
w z g lę d e m  t r w a ło t e l  l j a k o s e l  p r z e -  
w y śe a a ją c e  fa b r y c z n e , obrusy, ręeiniki, 
dymy, ehusieeiki do nosa (tuzin 3 słr. 26 m i.) 

p o  t ernach p r z y s tę p n y c h .  
Wysyła ale licząo kosztaw opakowania z za 

dowolenłem Szan. Odiloroów. 110 U  o
P r ó b k i  f r a n c o .

Bicykl
d o b r z e  u tr z y m a n y , j c a t  t a n io  d o  
s p r z e d a n ia .  — Wiadom isć n stróża prry 

u l ic y  T a b lc z ,  L . 3 . 61f 2 I

‘  C O « Y A C
t  ea i Champegne , marka . Noa plns ni­
tra*, prawdziwy franeuski, wyboruj ga 
tanek , przyspiesz»jąoy trawienie , wzma­
cniający osoby słabe i przychodząc* po 
ciężkich onorobaoh do zdrowia, przesyła 
oclony i opłatnie za zaliezką po 8 złr. 
za 4-litrową baryłkę , -albo we flaszkach 

4 */, litra opakowanych w koszyezek po 
 ̂ 1 zł . 80 eent. za 1 flaszkę.
 ̂ Również prawdziwy importowany >̂a

\ J a m a jk a  R u m  $
t po iii 7.50 za baryłkę, albo za faizkę Ą  
$ jak wyzsj po złr. 1.75. 121 17 39 ^

Wybdrną, słedką, naturalną (z

malagę J
pe złr. 4.90 z» baryłkę . albo z \  flaszkę j t  

J»k wyisj po złr. 1.25. ?

R. M aiti, Tryjest. J

h

Zastępcy

posiakiwanl przez znaczną fabrykę.
A dresować należy do Societe dei Hui- 

6! du Midi ó Marseille. — F ra n k a tu ra  
10 centów. 584 3 s

BRACI LIGĘZÓW
Kraków, ulica D ługa, 13 , 15210  o

przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wnhodzące, meblowe i 
fabryeine, po przystępnych cenach.

Papier % fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Odp w edziłdDy rządca drukarni A. Szyjewskb


